
Jlimo inrozow
żegluga na Odrze trwa
WROCŁAW. Po raz Dierw 

czy w historii żegjugl na O- 
drze wodnięy odrzańscy, zry
wając z tradycją' trzyniieslęcz 
nei przerwy zimowej. kontynu 
ula Jazdy również w miesią
cach zimowych.

Po 1 stycznia, nie zważając 
na trudności atmosferyczne, 
wszystkie jednostki pływające 
załogi przystąpiły do remon
tów. 20 proc, taboru znajdu
je sle w ruchu na tra6ie Wro
cław — Szczecin — Wrocław.

Do nawigacji zimowej wod
nicy przygotowali się staran
nie. Zimowe prace remontowe 
w portach rozplanowano tak. 
by cześć urządzeń jnogłą stale

wykonywać pracę załadunko
we i wyładunkowe. Licząc się 
z możliwością nagiego zamarz 
nięcla Odry, przygotowano na 
całel długości trasy od Wro
cławia do Szczecina zimowi- 
ską pomocnicze.
• Przedłużenie okresu nawiga 

cyjnego umożliwiło za’odze 
Państwowej Żeglugi na Odrze 
wykonanie w 100,8 proc, ro
cznego planu przewozów w to
nach — planu zagrożonego 
przez niski stan wody w sierp 
nlu i wrześniu pb. roku. Osią
gniecie to ma znaczenie tym 
większe, że plan 1952 roku 
był prawie o 50 proc wyższy 
od zadań poprzedniego . roku.

Rozmowa
Józefa Stalina
z Sun Czin-lin

cy na występach w Mo
skwie, Wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina- 
który w towarzystwie 
swych najbliższych współ 
pracowników dnia 12 bm. 
był obecny na przedsta
wieniu polskich zespołów 
artystycznych i solistów 
w Teatrze Wielkim Zwią
zku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich. Było 
to niezapomniane przeży
cie. Sala rozbrzmiewała 
długo niemilknącymi owa
cjami pa cześć Wielkiego 
Stalina. ’*"** '1 ’ '

Publiczność, zapełniają
ca widownię, witała nie
zwykle serdecznie gości

polskich, manifeslującswe 
uznanie dla dorobku‘arty
stycznego Polski Ludowej.

Radość naszych arty
stów, bawiących w Mos
kwie, dzieli cały naród poi 
ski, który z głębi serca 
wdzięczny jest bratniemu 
narodowi radzieckiemu za 
gorące uczucia przyjaźni 
i za uznanie dla naszych 
osiągnięć kulturalnych.

Fakt, że rząd radziecki 
wyraził wdzięczność arty
stom polskim i przyznał 
im nągrodę — jest dla 
wszystkich naszych arty
stów powodem dumy i za
chętą do dalszej twórczej 
pracy. “

M O S K W A. Agencja 
TASS podaje:

Dnia 13 stycznia Józef 
Stalin odbył rozmowę z 
wiceprzewodniczącą To
warzystwa Przyjaźni Chiń- 
sko-Radzieckiej, Sun Czin- 
lin i przewodniczącym 
Prezydium Ogólnochińskie 
go Komitetu Obrony Po
koju, prezydentem Chiń
skiej Akademii Nauk Klio 
Mo-żo. JÓZEF STALIN 

obecny na występie 
artystów polskich w Moskwie 
Rząd ZSRR wyraził wdzięczność wykonawcom koncertu 

i przyznał im wysoką nagrodę 
Radość artystów naszych dzieli cały naród polski

2.339 literatów i artystów 
odznaczono 
zaszczytnym tytułem 
laureata 
Nagrody Stalinowskiej

MOSKWA. W Moskwie od 
było sie posiedzenie plenarne 
Komitetu do 6praw Nagród 
Stalinowskich z dziedziny sztu 
ki 1 literatury. Plenum rozpa
trzy przeszło 500 dziel litera
tury, muzyki, .•laemątogpafii, 
rztuki teatralne! 1 nlastycznel, 
przedstawionych do odznacze
nia Nagroda Stalinowską za 
rok 1952. Członkowie Komlte 
tu zapoznali sle w wielu mla 
stach radzieckich z najlepszy 
nil pracami sztuki teatralne) i 
architektury.

Przyznanie Nagrody Stali
nowskie) Jest wielkim -wyda
rzeniem kulturalnym w życiu 
Związku Raqżl’ecki.ego.

Zaszczytnym tytułem laurea 
ta Nagrody Stalinowskie) od
znaczono w ZSRR 2.339 lite
ratów i artystów,

Robotnicy Budowlanego 
Przedsiębiorstwa Powiatowe 
go w Drawsku, dobrze zrozu
mieli doniosłość Uchwały 
Rady Ministrów w sprawie 
zniesienia bonowego zaopatrzę 
nia, regulacji cen, ogólnej 
podwyżki plac i zniesienia 
ograniczeń w handlu nadwyż
kami produktów 'rolnych, któ
ra claje możność podniesienia 
stopy życiowej tak robotniko
wi jak 1 chłopu na bazie 
wzrostu gospodarki narodowej 
tak na odcinku przemysłu Jak 
i rolnictwa.

W dniu 5 stycznia 1953 r. 
na naradzie roboczej BPP w 
Drawsku, robotnicy ci podjęli 
rezolucję wzywającą Budowla
ne Przedsiębiorstwo Powiato
we w powiecie złotowskim do 
długofalowego współzawodnic
twa o podniesienie wydajnoś
ci i jakości pracy, o wzmoc
nienie reżimu oszczędności 
materiałów budowlanych, o 
prowadzenie na bieżąco księ
gowości ) terminową sprawoz
dawczość w roku 1953.

Równocześnie robotnicy 
BPP w Drawsku wzywają po
szczególnych robotników BPP 
w Złotowie do indywidualne
go współzawodnictwa. I tak 

np. ob Dragan malarz, zobo
wiązuje się przez okres 1953 
roku wykonywać średnio 150% 
normy,

Zdun Józef Ostrowski, mi
mo swych 70 lat, wzywa 
do współzawodnictwa o pod
niesienie wydajności I jakości 
wykonywane) pracy najlepsze
go zduna z BPP-u złotowskie
go. .lego syn, również zdun, 
Waldemar Ostrowski podjął 
podobne, zobowiązanie, wzywa
jąc do współzawodnictwa dru
giego zduna z BPP w Złoto
wie.

Wezwanie do współzawod
nictwa dla elektromonterów 
BPP złotowskiego rzucił 
Tadeusz Okoń najlepszy 
elektromonter BPP-u draw'- 
sklego.

Do szlachetnego wyścigu 
w murarce wystąpił Władys
ław Wileński, który wezwał 
swego kolegę Tadeusza Rycito

Dalszy wzrost bezrobocia
w Belgii

BRUKSELA. Według ofi
cjalnych danych, opublikowa
nych przez prasę belgijska, 
liczba bezrobotnych w Belgi! 
nieustannie wzrasta. W dniu 
3 stycznia rb. zanotowano w 
Bełgl) 331 tysięcy bezrobo
tnych, tj. prawię o 47 tysięcy 
wlęceL niż w tym samym okre 
sle 1952 r. Liczba 33.1 tysię
cy jest rekordowa w okresie 
powojennym.

wiecklego do współzawodnic
twa o jak najlepsze wyszkole
nie dwóch nowych uczni’w za 
wodzie murarskim.

Do współzawodnictwa przy
stąpił również zespół malarski 
BPP-u drawskiego, wzywają* 
swych kolegów ze Zlotowa.

Patriotyczna postawa załogi 
BPP w Drawsku świadczy o 
tym, że Uchwala Rady Mini
strów została przez nich do
brze zrozumiana. Uchwala 
Rady Ministrów gwarantuje 
robotnikowi nie tylko pelńe 
zaopatrzenie w artykuły maso
wego spożycia, ale stwarza 
Jednocześnie możliwości dal
szego wzrostu realnych zarob
ków. poprzez zdobywanie co
raz to lepszych kwalifikacji w 
pracy, poprzez stosowanie so
cjalistycznego współzawodnic
twa, które jest gwarancją wy
konania planów produkcyj
nych naszego planu 6-cIoletnie 
go.

Podjęte przez załogę BPP 
zobowiązania, pozwolą zlikwi
dować braki i niedociągnięcia 
roku 19.52 1 w pełni wykonać 
zadania produkcyjne bieżące
go roku.

(M. M.)

MOSKWA. — Agencja 
TASS donosi:

Dnia 12 stycznia w Tea
trze Wielkim Związku So
cjalistycznych Republik 
Radzieckich odbył się wiel 
ki koncert wybitnych ar
tystów Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej. W kon
cercie wzięli udział soliści, 
orkiestra, chór i balet Ope 
ry Poznańskiej im. Stani
sława Moniuszki oraz Pań 
stwory Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze".

Koncert przyjęty został 
z wielkim aplauzem. Wi
dzowie powitali gorąco 
artystów polskich, nagra
dzając ich występy hucz
nymi oklaskami. Szcze
gólny sukces odnieśli na 
koncercie śpiewacy Domie 
niecki i Klonowski, śpie
waczki Fołtynówna i Ka
wecka, pianistka Czerny- 
Slefańska i skrzypaczka 
Wiłkomirska. Wysoką kla
sę artystyczną wykazała 
orkiestra Opery Poznań
skiej pod batutą głównego 
dyrygenta Bierdiajewa. Z 
zasłużonym powodzeniem 
spotkał się występ Państ
wowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze".

Na koncercie obecni by
li członkowie Rządu ZSRR 
— J. W. STALIN, W. M, 
Mołotow, G. M. Malen- 
kow, Ł. P. Berła, K. J. Wo- 
roszylow, N. S. Chrusz
czów i inni.

Rząd ZSRR wyraża 
wdzięczność > uczestnikom 
koncertu i postanowił 
przyznać im nagrodę pie
niężną w sumie 200 tysię
cy rubli. -

MOSKWA (PAP) Z nie
zwykłym wzruszeniem i. 
nieopisaną radością powi
tali artyści polscy, bawią-

Hisforia Moskwy
MOSKWA. Nakładem AkU- 

cłemii Nauk ZSRR ukazał się 
pierwszy tom 6-imnowego wy 
dania „Historii Moskwy", nad 
którą pracuje zespól yćzonych 

Instytutu Historii Akademii 
Nauk ZSRR. Tóm pierwszy do 
tyczy feudalnego rozwoju Mo 
skwy tj. od W|eku XII, -kiedy 
Moskwa była Jeszcze niewiel

kim miasteczkiem, do wieku 
XVII włącznie, kiedy stała się 
stolicą scentralizowanego pań 
Mw.i rosyjskiego.

Tekst orędzia Stalina prze
słanego Stolicy Związku Radzie 
ckiego w związku z 800-le- 
ciem jej istnienia otwiera ten 
t m.

Dwa tomy — drugi 1 trzeci 
— obejmą historię Moskwy 
wieku XVII i pierwszej połowy 
MX. Tomy — czwarty i pią
ty sięgają okresu do Rewolu
cji Ludowej włącznie. Osta
tni — szósty tom oświetla hi
sterię socjalistycznej Mo
skwy, stolicy pokoju, miasta, 
w którym mieszka i pracuje 

Wielk. Stajin.

Nieludzki terror 
wobec ludności murzyńskiej 
w Kenii

LONDYN. Jak wynika z 
nadehodżącycłl tu wiadomości, 
w Kenii nie ustaje terror wo
lier ludności murzyńskiej. Ko
lonizatorzy angielscy dokonu
ją masowych aresztowań, osa
dzają w obozach koncentra
cyjnych tysiące niewinnych 
ludzi.

Murzyni w Kenii, ścigani 
przez policję przy pomocy 
psów, muszą opuszczać swe 
wsie i ukrywać się w podzfem 
nych schronieniach zamasko 
wanycli gałęziami. Ostatnio 
policja wykryła 4 takie schro 
nienia. Między Jedną z grup 
Murzynów a policjantami do
szło do starcia. Murzyni zmu
sili policjantów do. ucieczki. j

Z narady aktywu partyjnego wDrawsku
w sprawie uchwały

Rady Ministrów z dnia 3.1.1953 r.
W dniu 9 stycznia br. od

była się narada aktywu partyj 
nego miasta Drawska, celem 
przedyskutowania Uchwały Ra 
dv Ministrów z dnia 3 stycz
nia 1953 r.

Narada wykazała całkowite 
poparcie dla uchwały, czego 
dowodem była szeroka dysku
sja- nąd- referatem wygłoszo
nym przez 1 sekretarza KP 
PZPR tow. Antoniego Nowa
ka.

Towarzysze zabierając glos, 
wskazywali na słuszna polity
kę naszego Rządu Ludowego, 
na perspektywy. Jakie stwa
rza Uchwała Rady Ministrów 
dla wykorzystania rezerw w 
naszyci) zakładach pracy 1 
rolnictwie, dła podniesienia 
produkcji, wskazywali na 
współzawodnictwo, które gwa
rantuje wykonanie naszych 
planów pospodafczych, na ko
nieczność pednoszenia kwali
fikacji zawodowych.

Podejmowane na naradzie 
zobowiązania świadczą, że u- 
chwała fest słuszna 1 te przy
jęta została z pełnym uzna
niem nie tylko przez członków 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
RobotplćzeJ. ale. 1 przez całe 
społeczeństwo powiatu draw
skiego.

Zobowiązania podjęte przez 
brygadzistę PCD tow. Karo- 
lućha w imieniu całe) bryga
dy mówi o podniesieniu wy
wozu drewna z lasu o 20 proc. 
Tow. Jankowski podniesie swą 
wydajność pracy « 30 proe. 
Zobowiązania tych I wielu In
nych Jeszcze rolx>tn!kćw leś
nych pozwolą szybciej nasze
mu budownictwu mieszkanio
wemu oddać do użitku rodzi
nom robotniczym nowę domy, 
pozwolą szybciej budować na
sze objekty przemysłowe 1 le
pie] zabezpieczyć nasze gór
nictwo w potrzebne materiały.

M. M.
(Z „Wiadomości Drawskich")

Szerzej rozwijajmy
współzawodnictwo pracy
Z głębokim zrozumieniem przyjął nasz naród Uchwałę 

Rady Ministrów' z 3 stycznia b. r. Ludzie pracy miast 
i wsi ocenili ją jako nowy dowód mądrej i dalekowrocznej 
polityki władzy ludowej.

Świadectwem ogólnonarodowego poparcia dla doniosłej 
uchwały rządowej są nie tylko rezolucje i wypowiedzi 
napływające ze wszystkich zakątków kraju. Robotnicy 
wielu zakładów pracy, podejmując konkretne zobowiązania 
produkcyjne, pokazali całemu narodowi, w jaki sposób na
leży realizować uchwałę. Uchwala stwarza sprzyjające 
warunki dla dalszego wzrostu wydajności pracy, hamowa
nego dotychczas systemem bonowym. 1 wzrost'wydajności 
jest głównym celem zobowiązań.

Oto od 3 — 10 postanowili podnieść swa wydajność 
robotnicy nabrzeża Starówka w porcie szczecińskim. Ro
botnicy W PB w Drawsku w dniu 5 stycznia br. podjęli 
rezolucję wzywającą Budowlane Przedsiębiorstwo powiatu 
złotowskiego do podjęcia długofalowego współzawodnictwa 
o podniesienie wydajności i jakości pracy, o wzmocnienie 
dyscypliny oszczędności materiałów' budowlanych.

Podobne meldunki nadchodzą z innych miast i miaste
czek z najprzeróżniejszych gałęzi gospodarki narodowej.

Na szczególne podkreślenie zasługuje inicjatywa robot
ników warsztatów mechanicznych Żerania, którzy w odpo
wiedzi na uchwałę Rządu nie tylko wezwali do współza
wodnictwa w I kwartale pozostałe oddziały fabryki, ale 
już opracowali dokładny plan realizacji swego zobowią
zania.

Ludzie Żerania zdają sobie sprawę, że wydajność zale
ży od całego zespołu czynników, m. (n. od'usprawnienia 
organizacji pracy, od doskonalenia jej metod, od polep
szenia opieki nad maszynami, od wzmożenia walki o wyż
szą jakość, o dyscyplinę itp. Dlatego też właśnie na te 
czynniki postanowili przede wszystkim zwrócić uwagę.

Pomyślne wykonanie tego planu musi doprowadzić do 
podniesienia na wyższy poziom pracy całej fabryki, do 
wzrostu wydajności pracy 1 produkcji, a zatem i zwiększe
nia zarobków. U podstaw tej pięknej inicjatywy, obok 
ofiarności i bohaterstwa, właściwych naszej klasie robot
niczej, leży uchwała rządowa.

Ale inicjatywa walki o wyższą wydajność, o nowy roz
wój współzawodnictwa, chociaż od 3 stycznia minęło za
ledwie kilka dni. wyraża się nic tylko w zobowiązaniach. 
Od dnia 1 stycznia rozpoczęło rytmiczne wykonywanie 
swoich baz dziennych wiele naszych zakładów, które do 
tej pory planów nie wykonywały i tak np. w 122 proc, 
wykonuje plany dzienne Roszarnia w Białogardzie, w po
nad 100 proc, wykonuje plan ZPW Okonek i wiele mniej
szych zakładów naszego-województwa.

Fakty te mają swoja niedwuznaczną wymowę. Klasa 
robotnicza zrozumiała sens uchwały. Widzi teraz wyraźniej, 
niż kiedykolwiek, drogę do podniesienia realnych płac i 
stopniowego wzrostu poziomu życiowego. Jest nią zwięk
szenie wydajności pracy i na jej podstawie — produkcji 
przemysłowej i rolnej. I dlatego z większym <eszcze za
pałem biora się robotnicy do wykonywania planów gospo
darczych. do rozwijania współzawodnictwa. W licznych 
wystąpieniach na terenie całego kraju robotnicy domagają 
się. dalszego zakordowania pracy, zniesienia 'wszystkich 
przeszkód hamujących produkcję. Jest oczywiście obo
wiązkiem politycznego, gospodarczego 1 związkowego kie
rownictwa zakładów uczynić wszystko, by temu słuszne
mu żądaniu stało się jak najprędzej zadość. .

Wielkie zadania stoją przed nanii w bieżącym roku. Są 
one trudniejsze niż w ubiegłych 12-tu miesiącach. Nie 
ulega wątpliwości, że upowszechnienie zobowiązań po
winno ułatw ić i przyspieszyć realizację tych zadań. Toteż 
wszechstronne wyjaśnianie i tłumaczenie celów dokonanej 
przez rząd reformy, wskazywanie perspektyw, jakie otwie
ra ona dla przezwyciężenia naszych, trudności 1 doprowa
dzenie do zwycięskiego końca naszego budownictwa socja
listycznego, jest ważnym zadaniem każdego członka na
szej partii, każdego aktywisty związkowego, każdego agi
tatora Frontu Narodowego, całego aktywu społecznego. 
Niechaj z dnia na dzień rosną szeregi robotników którzy 
tak rozumieją sens uchwały z 3 stycznia, jak robotnicy 
" PB w Drawsku, jak robotnicy portowi Szcze
cina. Niechaj z dnia na dzień rosną szeregi uczestniczą
cych wc współzawodnictwie pracy w imię własnego dobro 
bytu, w' imię siły gospodarczej i obronnej Polskiej Rz.e 
czy pospolitej Ludowej, w Unię pokoju.

Mianowanie 
podsekretarza stanu 
w Ministerstwie 

Przemysłu Chemicznego
WARSZAWA. Preze* Rady 

Ministrów mianował Wiktora 
Drożdża, dotychczasowego se
kretarza Centralnęl Radv 
Związków Zawodowych 'po>ise 
kretarzem stanu w Minister
stwie Przemysłu Chemiczne
go-

Nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi 
robołnicy BPP w Drawsku 

witają uchwalę Rządu



Z tlokumcnlów zbrodni i zdrady

Głosiciele wojny „długotrwałej" i „niszczącej"
Nasz kraj zajęty wielkim, 

twórczym wysiłkiem, nasz na
ród, który przez szereg lat o- 
flarnel pracy musiał odbudo
wywać to, co zniszczyła w Pol 
sce poprzednia wojna — nic 
chce wojny -ł nienawidzi pod
żegaczy wojennych, nienawi
dzi wszystkich tych, którzy dą
żą do wojny, chcą wojny j przy 
gotowują wojnę. Tylko wy- 
rzutki narodu, tylko ludzie 
całkowicie obcy i dalecy uczu
ciom I myślom przygniatają
cej większości Polaków, mogą 
pragnąć wojny.

A teraz sięgamy do doku
mentów:

„Podajemy wdm sytuację 
bez osłonek tak, jak możemy 
ją rozpoznać na podstawie do
stępnych nam źródeł. Nie wi
dzimy na razie bliskiego kon
fliktu".

Czy czujecie smutek wteją- 
cy z tego stw ierdzenia: ..poda- 
jemy sytuację bez osłonek", 
mówimy wam gorzką prawdę, 
„nie widzimy na razie bliskie
go konfliktu", nie będą w naj
bliższych miesiącach płonęły 
wsie | miasta, nie będą ginęli 
ludzie, nie będą płakały prze
rażone. osierocone dzieci. Czyż 
to nie powód do głębokiego 
zmartwienia, do troski, do me
lancholii?

Tak martwi się brakiem per 
spektyw wojennych w czerwcu 
1950 r. „Montownia" (sztab 
generała Andersa) w swym li
ście do „Kosa", Ale żywe tru
py reakcyjnej emigracji nie 
tracą nadziel: „Siły obu stron 
narastają. Aktywność jednej z 
nich budzi reakcję drugiej. Na 
pięcie wzrasta automatycznie i 
stan taki nic może przeciągać 
się na długie lata".

Czy czujecie radość drgają
ca w tych lakonicznych zda
niach andcrsowsklch sztabow
ców. czy widzicie ten błysk 
nadziel, że jeszcze nie wszyst
ko stracone, że racie jeszcze 
rozpęta Się nad światem stra
szliwa wojenna zawierucha?

Panowie ze sztabu Andersa 
wiedzą dobrze o jaką wojnę 
chodzi.

„Przewidujemy, że wojna 
będzie długotrwała, że będzie 
miała charakter niszczący" — 
plszą cl sami panowie w grud
niu 1950 r. do kraju. Piszą 
— jako wstęp do długich roz
ważań, co powinna zrobić reak 
cja polska dla przyśpieszenia 
tej „długotrwałej" i „niszczą
cej" wojny!

Aż wstręt bierze, kiedy się 
czyta „prognozy wojenne" w 
każdym kolejnym liście.

Latem 1948 r. Mikołajczyk 
zapowiada wybuch wojny je
szcze przed upływem roku.

W 1949 r. mówi się o prze
sunięciu wojny o rok.

IV 1951 r. znowu czekają 
na tę wojnę z miesiąca na mie
siąc. .

Nawet w listach osobistych 
do rodziny reakcyjne łajdaki 
myślą I marzą tylko o wojnie.

„Kochani — plsze do brata 
Maclołek — niezmiernie ucie
szyłem sie twoim listem 1 wia
domościami. że dzięki Bogu 
wszystko u was w porządku... 
Mam strasznie dużo pracy 1 je
stem przemęczony, ale cieszę 
się. Zdaje się, że powoli zbli
żamy się do nowej zawieruchy. 
To może być bardzo szybko, 
albo j potrwać, ale nadcho
dzi". Bogobojny, kochający 
brat „cieszy się" z wyników 
swej zbrodniczej roboty I wie
rzy — w tym wypadku złud
nie — że przyczynia się do roz 
pętania „nowej zawieruchy".

„Asy" reakcyjnej emigracji 
nie ustępują pod tyra wzglę
dem Maciolkowi.

„Wojna rozpoczęła się w 
Azji, ale czy ominie Europę? 
Nie wydaje ml się. Świat jest 
zbyt powiązany ze sobą, aby 
można było na długo konflikt 
zlokalizować. Trudno wymie
niać daty I ja nie mam zamia
ru bawić się w zgadywanie. 
Tego nikt ule wie, ale jedno 
jest pewne, że konflikt w ska
li rnlędzykontynentalnel się 
zbliża. Faktu tego nic zmienią 
próby negocjacji czy rozmów. 
Mogą odroczył konflikt ale 
go nie zażegna".

Tak radośnie przepowiadał 
nową wojnę herszt emigracyj
nej endecji, „prezes" Tadeusz 
Bielecki w grudniu 1950 r.

Wtórował mu z iście socjal
demokratyczną faryzeuszow- 
ską obłudą pan Zygmunt Za
remba jego kolega w służbie 
amerykańskiego wywiadu i w 
zbrodniczej robocie podżega 

nla do nowej wojny. „Jako 
socjalista 1 jako Polak daleki 
bardzo jestem od tego, aby pra
gnąć wojny. Nie chcę się też 
bawić w przewidywania czy 
wojna będzie czy nie będzie. 
Jedno jest pewne: konflikt się 
pogłębia... Zagadnieniem Istot
nym jest właściwe ustawienie 
naszych pozycji w tym wiel
kim konflikcie jaki dojrzewa".

Czy widzicie za obłudnymi 
deklamacjami o „nieszczęściu 
wojny" odrażające rysy podże
gacza wojennego. który się 
cieszy, że ..konflikt się pogłę
bia"? Pan Zaremba „jako so
cjalista 1 lako Polak" — a w 
rzeczywistości jako wróg i 
zdrajca socjalizmu, jako wróg 
1 zdrajca narodu polskiego — 
robi wszystko co może aby „za 
jąć pozycję" w tym konflik
cie. Zajął już tę pozycję — 
wiemy, że referował na ame
rykańskim kursie dla szpiegów 
i dywersantów, że wespół z 
Białasem, z. Bieleckim i Sojką 
jest szefem „polskich" placó
wek wywiadu amerykańskiego, 
w rodzaju zdemaskowanej o- 
statnlo placówki w Berg kolo 
Monachium. Pan Zaremba ro
bi co może, aby wywołać woj
nę. o której sam mówi, że by
łaby „bardzo niebezpieczna 1 
kosztowna dla narodu polskie
go".

Polscy najmici amerykań
skiego imperializmu nie pozo
stałą w tyle za swymi chlebo
dawcami — miliarderami Wall 
Street, siedziby giełdy nowo
jorskiej. przeliczającymi ludz
ką krew i łzy na miliony dola
rów zysków wojennych. Pol
scy najmici amerykańskiego 
imperializmu czepiają się po
ły najbardziej krwiożerczych, 
drapieżnych 1 awanturniczych 
odłamów amerykańskich mi
liarderów. * * *

Co sprawia, że jeden termin 
wybuchu wojny po drugim u- 
lega przesunięciu, że dotych
czas zawiodły wszystkie na
dzieje i rachuby wszelakich 
Mikołajczyków, że okazały się 
fałszywymi informacje otrzy
mane przez nich w gabinetach 
amerykańskiego sztabu gene
ralnego?

W korespondencji WIN, w 
raportach emigrancklch ka
nalii znajdujemy sporo miejsc 
wyjaśniających przyczyny, dla 
których dotąd podżegacze wo
jenni nie mogli zrealizować 
swych zbrodniczych celów.

„Lotnictwo strategiczne a- 
merykańskie nie może posia
dać swych baz na kontynencie 
europejskim, gdyż w razie o- 
panowanla Ich przez przeciw
nika straciłoby swą zdolność 
działania. Fabryki amerykań
skie byłyby narażone na strasz 
llwe bombardowanie powietrz
ne podobnie jak wszystkie por
ty zalądowanla I wylądowania. 
Żaden obszar morski na kuli 
ziemskiej nie będzie zabezpie
czony przed atakami nieprzy
jaciela".

Oto zdanie amerykańskiego 
eksperta wojskowego De Se- 
ycrsky ego przekazane przez 
Maclołka do kraju.

.... w 1948 r. Stany Zjed. 
miały okazję rozegrania zbroj
nej partii z Rosją, dziś jest już. 
na to za późno. Na szybki wy
buch wojny liczyć nie można. 
Rosja nie ma interesów jej 
sprowokowania. Bomba atomo 
wa przestała być atutem" — 
plsze ,,Delegatura zagranicz
na WIN" do kraju Jeszcze pod 
koniec 1949 r.

Z całego tego wywodu wy
nika w sposób niezbity Jedna 
prawda: siła obozu pokoju, si
ła Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, krajów demokra
cji ludowej, Ich rosnący po
tencjał przemysłowy i stale za
cieśniająca się Jedność Ich na
rodów — oto co paraliżuje 
wysiłki podżegaczy wojennych, 
Co wytrąca Im broń z ręki, co 
zmusza ich do odsuwania z 
roku na rok terminów wojen
nych.

Ale polityka amerykańskich 
podżegaczy wojennych oparta 
jest podobnie jak kiedyś poli
tyka Hitlera na niedocenianiu 
sił obozu pokoju i wolności.

„Amerykańska wojna pre
wencyjna — plsze jeden z ko
respondentów* ,,Kosa" — mo
że być możliwa najwcześniej 
w tym samym czasie (1950 r.) 
lub raczej nieco później. Przy 
czyną takiej wojny byłaby 
chęć wyprzedzenia momentu, 
w którym Rosja rozporządzać 
będzie bronią atomową. Wszy

scy zaś rzeczoznawcy amery
kańscy są zgodni co do tego, 
że Rosja nie będzie mleć bom
by wcześniej, niż kolo 1952 
r."

Cóż dziwnego, że kiedy te 
rachuby okazały się złudnymi
— w kołach podżegaczy wojen 
nych nastąpiło zamieszanie I 
panika?

„Wielu obserwatorów w Wa 
szyngtunie podaje, że urzędy 
I placówki związane ze spra
wami wojennymi, pracują u- 
statnlo nadzwyczaj Intensyw
nie, wprost gorączkowo i że da 
ją się odczuć nastroje juk 
gdyby Ameryka stała w prze
dedniu wojny z Rosją... Wedle 
krążących w Waszyngtonie 
pogłosek wzmożone nastroje I 
przygotowania wojenne zosta
ły spowodowane wiadomościa
mi. które doszły . do rządu a- 
mery kańskiego względnie bry
tyjskiego, że Rosja Już odkry
ła lub dostała się w posiadanie 
tajemnicy sporządzania bomb 
atomowych", — raportuje Ma- 
ciotek już latem 1949 r.

Nadzieje wojenne i tym ra
zem okazały się złudne. Być 
może właśnie z tej przyczyny, 
którą niezbyt dalekowzroczni 
informatorzy reakcyjnej emi
gracji uważali za powód przy
spieszenia wybuchu wojny...

Słabość obozu lmperialistycz 
nego, awanturniczy charakter 
planowanych przezeń prowo
kacji wojennych wynika nie
mniej jasno z. korespondencji 
WIN-owskiej.

To nie tylko przekazany 
„Kosowi" „pian Wulkan" no
si nazwę „Retardation Plan"
— planu opóźnienia amerykań
skiego odwrotu. Wszyscy ame
rykańscy prowokatorzy wojen
ni 1 ich najmici różnych naro
dowości zdają sobie doskonale 
sprawę z faktu, że bezpośred
nim następstwem sprowokowa
nia przez nich wojny będą dru 
zgocące klęski zadane niesław
nym bojownikom o panowanie 
amerykańskiego imperializmu 
nad światem.

„Stworzenie w Europie ta
kiej siły, która byłaby zdolna 
przeciwstawić się skutecznie 
ofensywie lądowej Armii Czer 
wonej. wymaga nie tylko wy
szkolenia licznych setek dywi
zji oraz tworzeniu poważnych 
sil lotnictwa taktycznego ale 
-ponadto odbudowy europejskie 
go potencjału przemysłowego, 
wojennego bez którego żaden 
mechanizm militarny nie może 
dziś funkcjonować. Prócz tego 
będzie wymagać jeszcze cze
goś. co da się odbudować sto
sunkowo najwolniej, a miano
wicie morale parodów curopej 
sklch, usztywnienia Ich woli 
walki jeśli zajdzie potrzeba"
— pisze w 1950 r. cytowany 
Już przez nas Dc Seversky.

„Bartek (Bokszczanln) prze
widuje. że bolszewicy w ciągu 
dwóch tygodni zajmą Europę 
po Atlantyk za wyjątkiem bu
ta włoskiego i półwyspu hisz
pańskiego..." wtóruje mn 
mniej więcej w tyin samym 
czasie polski reakcjonista.

Sztab Andersa też się nie 
ludzi. Pisząc w październiku 
1951 r. do kraju zapowiada: 
że po wywołaniu wojny przez 
USA „...przebieg działań na 
Zachodzie można przewidywać 
następująco: okres pierwszy to, 
stosunkowo szybki rucli sil so
wieckich 1 bitwa w pasie mię-; 
dzy Renem 1 Mozą, okres dru
gi to zależnie od wyników bit-' 
wy nad Renem i Mozą bądź 
przewlekle działania w tvm ob 
szarze bądź nad Atlantykiem 1 
w Pirenejach ", .., (

Bokszczaniuowl j Maclołko- 
wl nawet ta perspektywa wy- 
daje się „nadmiernie optymi
styczna". Przewidują oni o 
wiele większe amerykańskie 
skórobranie:

„Wydaje się nam, że Mon
townia nieco optymistycznie 
ocenia możliwość utrzymania 
w drugim okresie wojny linii 
Renu I Mozy a nawet wybrze
ża Atlantyku na stałe. W okre 
sie tym można brać pod uwa
gę Pireneje i najwyżej Jakiś 
przyczółek mostowy".

Czy można w sposób bar
dziej dobitny oddać awantur
niczy charakter tej „strategii" 
prowokatorów? I czy można 
się dziwić, że przeciwko takiej 
strategii, która Europę Zacho
dnią zmienić ma w gorejące 
rumowisko, protestuje sporo 
działaczy niewątpliwie burżua- 
zyjnych. niewątpliwie reakcyj
nych i nawet niewątpliwie im 
perialistyczpychl >

Reakcyjne wyrzutk! czepia
ją sie jednak kurczowo każdej 
nadziei wojny:

„Czy zachód zdecyduie się 
na wojnę prewencyjną? Kopań 
ski uważa, że na to pytanie 
powinni odpowiedzieć ekono
miści. Chodzi o to czy zachód 
może znieść przez kilka lub 
nawet kilkanaście lat ciężar 
zbrojeń i ograniczeń będących 
Ich konsekwencją bez użycia 
nagromadzonego sprzętu" — 
plsze „delegatura" do kraju w 
kwietniu 1951 r.

„Ameryka w takim stanie 
długo nie wytrzyma i stanie 
przed alternatywą kryzysu e- 
konomleznego. na który tak 
długo czeka Rosja... Do tego 
dopuścić nie można... Gdy doj
dzie do alternatywy co wybie
rać. nastawienia mogą ulec da
leko Idącej zmianie. Gdy Anie 
ryka będzie w stanie gotowoś
ci wykorzysta okazję podobną 
do koreańskiej, a zresztą jeże
li idzie o pojęcie wojny pre
wencyjnej straciło ono na ak
tualności i kto zaczął nie zaw
sze jest wiadome", — pociesza 
się Maclołek w końcu tegoż 
roku.

„Mirski (Mikołajczyk) — wl 
dzi bliską możliwość konflik
tu"... cieszy sic tenże sam łaj
dak w dwa miesiące później, 
w lutym 1952 r.

Tak emlgranckfe wyrzutkf, 
pocieszają się z miesiąca na 
miesiąc nadzieją, że sama me
chanika zbrojeń, nacisk magna 
tów zbrojeniowych, ślepota a- 
raerykańskich generałów 1 tę
pota amerykańskich polityków 
przyczynią się do wywołania 
wojny światowej, do przełama
nia oporu tych wszystkich w 
obozie imperialistycznym, któ
rzy zachowali jeszcze trochę 
zimnej krwi 1 elementarnego 
rozsądku.

O co chodzi im? O to, że 
każde odsunięcie wojny prze
kreślą ostatnią podstawę egzy
stencji reakcyjnych emigran
tów. „Można na pewno przy
jąć tezę, że konflikt jest nleuni 
kniony plsze Maclołek nie
mal cztery lata temu, w stycz
niu 1949 r. Jest więcej szans, 
że wybuchnie w ciągu kilku 
Jat I na tę ewentualność mu
simy się nastawiać.Gdyby mia 
łą wybuchnąć za lat kilkanaś
cie, nasza obecna akcja jest 
raczej niepotrzebna".

Po czterech latach wszela
kie Maclołkl i większe od nich 
reakcyjne „asy" w rodzaju 
Bieleckich, Zurembów czy 
Sosnkowsklch — stoją nadal u 
tego samego rozbitego koryta, 
snują nadal te same krwiożer
cze rachuby i knują nadal te 
same zbrodnicze I skazane nu 
bankructwo plany.

Liczyli na zbrojenia amery
kańskie. Ameryka | lej sateli
ci zbroją się rzeczywiście. Ale 
siła obozu pokoju i socjalizmu 
rośnie jeszcze szybciej.

Liczyli na faszyrację Euro
py zachodniej. Rządy kapitali
styczne wespół z Ich socjalde
mokratycznymi lokajami idą 
rzeczywiście drogą likwidacji 
resztek demokracji na Zacho
dzie. Ale uprawiana przez 
nich polityka faszyzacji spoty
ka s|ę ze stale rosnącym opo
rem klasy robotniczej' Zacho
du, szerokich maa ludowych, 
potężniejącego z roku na rok 
wielkiego ruchu obrońców po 
kofu.

Siły obozu pokoju roena 
•zybclej aniżeli siły podżega
czy wojennych. Do coraz szer
szych warstw, do wielu milio
nów ludzi pracy na całym 
świecie dociera stalinowska 
prawda, że pokój świata bę
dzie zabezpieczony Jeżeli naro
dy wezmą jego sprawę we 
własne ręce. Morale narodów 
Europy j Azji, Afryki i Ame
ryki Południowej z roku na 
rok coraz bardziej kieruje się 
przeciwko Imperialistom, prze 
elwko podżegaczom wojen 
nyni.

Nie tyżjMkz nienawiścią I po 
gardą, ale j ze spokojem, któ
ry daje poczucie siły naszego 
obozu czytamy o zbrodniczych 
wojennych planach, o których 
bredzą amerykańscy miliarde
rzy 1 ich polscy reakcyjni lo
kaje. Ze spokojem dlatego, bo 
codzienną naszą ofiarną pracą 
wznosimy tumy przeciw Ich 
zbrodniczym zapędom, bo wi
dzimy |ak z roku na rok roś
nie nasza siła i naszą jedność, 
bo wiemy, że każda ich zbrod
niczą próba spotka się z druz
gocącą odpowiedzią.

s M. RAJEWSKI
UT«7bun« Whrt J

Komunikat Agencji TASS 
w sprawie terrorystycznej grupy 

lekarzy w ZSRR
MOSKWA. (PAP), Agencja 

TASS donosi:
Przed pewnym czasem or

gany bezpieczeństwa państwo
wego wykryły terrorystyczną 
grupę lekarzy, którzy stawiali 
sobie za cer skrócenie życia 
aktywnych działaczy Związku 
Radzieckiego przez stasowanie 
szkodliwych metod leczenia.

Wśród uczestników tej ter
rorystycznej grupy znajdowali 
się: profesor Ni. S. Wowsl, In
ternista; prof. W. N. Winogra
dów, internista; prof. M. B. 
Kogan. internista; prof. B. B. 
Kogan. Internista: prof, P. I. 
Jegorow, internista; prof. A. 
1. Feldman, ottolaryngolog: 
piuf, .1. G. Etinger, interni
sta; prof. A. M. Grlnsztąjn, 
neuropatolog; G. I. Majorow, 
internista.

Na p<x.łstawle durnych doku
mentalnych dochodzeń, opinii 
rzeczoznawców lekarskich 1 ze
znań aresztowanych ustalono, 
żs zbrodniarze, którzy byli 
skrytymi wrogami narodu, le
czyli chorych w sposób szko
dliwy | podważali ich zdrowie.

W wyniku śledztwa ustalo
no, że uczestnicy terrorystycz
nej grupy, wykorzystując 
swe stanowisko lekarza- I nad
używając zaufania chorych, z 
premedytacją 1 w sposób z bród 
nlczy podważali zdrowie tych 
ostatnich, świadomie Ignoro
wali diagnozy, nie odpowiada
jące rzeczywistemu charakte
rowi schorzenia, a następnie 
niewłaściwym leczeniem u- 
śnilercall Ich. Zbrodniarze 
przyznali się do tego, że wy
korzystując chorobę. A. A. 
Zdunowa, niewłaściwie dlagno- 
stykowall Jego schorzenie, u- 
krywaląc Istniejący u niego 
infarkt wslęrdzia, naznaczyli 
reżim przeciwwskazany temu 
ciężkiemu schorzeniu 1 tym sa
mym uśmiercili A. A. Zdu
nowa. W wyniku śledztwa u- 
stalono, że -zbrodniarze skróci
li również życie A. S. Szczer- 
bakowa. niewłaściwie zastoso
wali przr Jew Wżnnlu silnie 
działające środki lekarskie, u- 
stanowili zgubny dla niego 
reżim i doprowadzili go w ten 
sposób do śmierci.

Hitlerowscy mordercy 
cywilnej ludności Oradour 

przed sqdem we Francji
PARYŻ. W poniedziałek 

12 stycznia rozpoczął się 
przed 'sądem wojskowym * 
Bordeaux proces przecjwko 
hitlerowskim zbrodniarzom 
wojennym, którzy w roku 
1911 wymordowali w bestial
ski sposób ludność małego 
miasteczka francuskiego Ora
dour sur Glane.

Prasa francuska' od wielu 
dni przypomina w artykułach 
tragedię ludności Oradour. W 
dniu 10 czerwca 1944 r. Je
den z oddziałów dywizji Waf- 
fen SS „Das Reich", który z 
południa Francji udawał się 
do Normandii, wymordował 
prawie całą ludność Oradour 
i spalił większość domostw’ tej 
miejscowości.

Obecnie na ławie wńtarto- 
nych zasiadło 22 zbrodniarzy

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY (I)

Nad USAwzrost zachmurzenia...

Lekarze-zbrodniarze usiło
wali przede wszystkim pod*a 
żyć zdrowie radzieckich kie
rowniczych kadr wojskowych. 
zl|kw!dowąć je i osłabić obru 
nę kraju. Usiłowali oni zllkwl 
dować marszałka A. M. Wa
silewskiego, marszałka U. A. 
Goworowu, marszałka I. 8. 
Koniewa, gen. armii S. M. 
Sztemenkę, admirała G. i. 
Lewczenkę 1 innych. Jednak
że aresztowanie pokrzyżowała 
ich zbrodnicze plany i zbrod
niarzom nie udało się osiąg
nąć swego celu. ’

Ustalono, że wszyscy ci le- 
karze-mcwdercy. którzy stall 
się wyrzutkami rodu ludzkie
go, podeptali święty sztan
dar nauki i sphigawill honor 
ućzonych — byli najemnymi 
agentami obcego wywiadu. 
Większość uczestników terro
rystycznej grupy (M. S. Wo- 
wsl, B. B. Kogan, A. I. Feld
man, A. M. Grlpsztajn, J. G. 
Etlnger l Inni) była związana 
z międzynarodową żydowską 
organizacją burż.uazVjno - na
cjonalistyczną „Joint", utwo
rzoną przez wywiad amery
kański rzekomo w celu udzie
lania pomocy materialnej Ży
dom w innych krajach. W rze
czywistości Jednak organizacja 
ta uprawia pod kierownictwem 
wywiadu amerykańskiego za
krojoną na szeroką skalę dywer 
syjną działalność szpiegowską, 
terrorystyczną 1 inną w szeregu 
krajów, w tym również w Związ 
ku Radzieckim. Aresztowany 
Wowsi oświadczył w foku 
śledztwa, że dyrektywę „w 
sprawie likwidacji kierowni
czych kadr ZSRR" otrzymał 
ze Stanów Zjednoczonych od 
organizacji „Joint" za pośred
nictwem lekarza w Moskwie 
Szlmelowlcza I znanego żydów 
skiego nacjonalisty burżuazyj 
nego Mlchoelsa.

Inni uczestnicy terrorystycz 
nej grupy (W. N. Winogra
dów, M. B. Kogan, P. I. Je- 
gorow) okazali się starymi a- ■ 
Rentami wywiadu angielskie
go.

Śledztwo zostanie' zakończo 
ne w najbliższym czasie.

-I ’■ 1

— 7 Niemców 1 14 Alzatczy
ków. Główni zbrodniarze od
powiedzialni za masakrę w O 
radour nie zostali odnalezieni.

Od dłuższego czasu część 
francuskiej prasy burżuazyj- 
nej prowadzi kampanię w o- 
bronie tych rzekomo „wc!e1i> 
nycli przemocą" do oddzia
łów SŚ Alzatczyków t doma
ga się wyłączenia ich spraw.

Specjalny wysłannik dzien
nika „L'Humanite" donosi, że 
na rozprawę wybrano celowo 
jedną z najmnfejszyen sai w 
Bordeaux. Dla rodzin męczen
ników z Oradour zarezerwowa 
no zaledwie 10 miejsc, a po
za nimi tylko 40 osób będzie 
mogło przysłuchiwać się roz
prawie.

Rozprawa trwa.



Osiągnięcie wszystkich wskaźników planu 
to dopiero pełne jego wykonanieJakże często Jeszcze spotyka 

my się z wypadkami, kiedy kie 
rownictwo zakładu 1 załoga u- 
ważają, że całkowicie wystar
czające jest wykonanie global
nego planu produkcji według 
ilości lub wartości, bez względu 
na to, czy dało się zaplanowany 
asortyment czy nie, czy pro
dukcja odpowiada ustalonym 
wymogom co dn Jakości I czy 
wykonane zostały zadania w 
dziedzinie obniżki kosztów wła 
sn«h.

Stąd, zdarza sie często, ż.e 
gdy z jakichś powodów wyko 
nanle planu jest zagrożone, 
podejmuje się zamiast tru
dniejszego, bardziej praco
chłonnego asortymentu, ponad

planowa produkcję artykułów 
łatwiejszych do wykonania, 
bądź droższych, którymi o wie 
le szybciej można pokryć lu
ki w planie wartościowym.

A wiemy przecież, że na|- 
ważniefszym planem dla za
kładu Iest plan asortymento
wy. On Jest dopiero punktem 
wyjścia do ustalenia global
nego Planu wartościowego. On 
to właśnie zawiera w sobie 
ściśle sprecyzowane, nazwane 
po imieniu, najpilniejsze po
trzeby nasze) gospodńrkl. Każ 
da jego pozycja, zarówno co 
do rodzaju tak 1 wysokości, 
ma swofo głębokie uzasadnię-

Czym wytłumaczyć trudności węglowe?
Do redakcji naszej wpłynął 

list, w którym ob. F. B. olsze 
m, in.: „wyjaśnljcle mi skąd 
powstała trudności węglowe? 
Tyle go przecież wydobywa
my, a mimo to. stale słyszy się 
o trudnościach".

Postaramy się Wam odpo
wiedzieć.

Na pewno niejednokrotnie 
sami czytaliście o tym, że wę 
piel Jest chlebem dia naszego 
przemysłu, że jest naszym zło 
tern. 1 nie ma w tym żadne] 
przesady. Określenia te odda
ją bowiem Istotne znaczenie 
węgla dla naszego ogólnonaro 
dowego budownictwa.

Sami dobrze wiecie, że kra) 
nasz iest ogromnym placem 
budów”. Rozwijamy przemysł, 
który przeobraża nasz kraj 
silny i przodujący, który za
pewni zbudowanie socjalizmu 
1 nrzez to uczyni nasze życie 
lepszym. 7 każdym miesią
cem, z każdym rokiem urucha 
mlamy coraz to nowe obiekty 
przemysłowe. Już w 1951 ro
ku wartość naszei produkcji 
przemysłowej była dwa 1 pói 
raza większa od wartości 'pro- 
dukcjl przemysłowej w 1938 
roku, a w przeliczeniu na 1. 
mieszkańca przeszło trzy 1 pól 
rąza większa.

Czy możemy rozwijać uprze 
mysłowlenle kralu bez węgla, 
bez wytworzone! z niego ener 
gil elektrycznej czy parowej? 

. Oczywiście, że nie. Toteż wę
gla trzeba cpraz wiecei i wię
cej, bp coraz większą będzie 
Pasza produkcja począwszy od 
stall j maszyn, chemikalil 1 
tkanin, a skończywszy na prze 
tworach owocowych. i artyku
łach kosmetycznych. W 1960 
roku globalna produkcla prze 
myełown powinna wzrosnąć w 
porównaniu z produkcją przed 
wojenna 10-krotnie.

O tym, jak wielkie fest zu
życie wggla tlą cele przemy
słów e, świadczy choćby takie 
zestawienie. Jeżeli przyjąć 
ilość zużytego węgla przez 
przemysł w 1937 roku za 
100, to w 1950 roku wzrosła 
ona w przybliżeniu do 200, w 
1951 roku do 219. w 1952 do 
242. Liczby te nie wymagają 
komentarzy.

Przy pomnijcie sobie także 
oh. F. B.. że potrzebne są nam 
różne urządzenia dla nowych 
zakładów pracy, różne maszy 
rv„ których w kralu nie pro
dukujemy jeszcze w dostatecz 
nycb ilościach. Potrzeba nam 
również coraz wiecei rudy, 
metali kolorowych, skór, weł
ny. ryżu, herbaty... Za te im
portowane towary płacimy wła 
śnie weglem. naszym ,,czar
nym zlotem",

A komunikacja, transport, 
przewozy kolejowe? Wystar
czy powiedzieć, że Jeśli Ilość 
zużytego na te cele węgla w 
1937 r. stanowiła 100. to w
1950 r. wzrosły' do’ 172, w
1951 do 189, a w 1952 r da 
194. Nasz transport nieustan
nie się rozwija, gdyż musi na 
dążyć za potrzebami stale roz 
rurfającego sie przemysłu.

Nie zapominajmy też o we- 
'pl u. na prywatne cele opałowe. 
Przed wojna węgiel był bar
dzo drogi, nie był on dostępny 
dla milionów bezrobotnych, 
nie' kupowała węgła ogromna 
większość pracującego chlop- 
stwa.

Dziś notujemy — w poró
wnaniu z okresem prz.edwolen 
nym — blisko czterokrotny 
w zrost spożycia węgla na opał 
domowy 1 powiększa się ono 
z roku na rok. Jeżeli przylać 
zużycie węgla ną opał w 1947 
roku za 100, to w 1949 roku 
wzrosło ono o 30,7, w 1951 
roku — o 48,4. a w ubiegłym 
roku o 50.

Tak więc, chociaż. ?w!ęk«*’i 
»1ę stale wydobycie węgla, nie 

mamy go za dużo, bo jesz
cze szybciej zwiększają się po
trzeby naszego kraju. Zrozu
miałe Jest, ob. F. B., że to mu
si powodować trudności.

A teraz kl'ka słów o cenie 
w®gla. Była ona bardzo ni
ska w porównaniu z cenami 
Innych produktów. Ilustracją 
tego może być tn. in. to, że no. 
w 1939 r. za 1 kwintal węgla 
chłop płacił równowartość 5.5 
kg żywca. Natomiast w 1952 
roku chłop mógł kupić tę sa
mą Ilość węgla za 1.4 kg żyw
ca, licząc według ceny obo
wiązkowych dostaw. A jeśli by 
liczyć według cen wolnorynko
wych. to mógł nabyć 1 kwin
tal węgla za... 0,5 kilogra
ma żywca.

Przy tak wysokim wzrośc'e 
produkcji przemysłowej, prze
wozów 1 spożycia domowego, 
nie wzrasta w równie szyb
kim tempi® wydobycie węgla. 
W roku 1950 wzrosło ono o 
5 proc w porównaniu.z ro
kiem 1949, w latach następ
nych wzrastało rocznie rów
nie* o tyleż procent.

Do rozwiązania naszych tru
dności w zaopatrzeniu węglo
wym nr?vcryn1 się bez wątpie
nia uruchomienie nowech ko-- 
ralń węgla, zaprojektowanych 
w naszym planie 6-letnlm 1 
rr.'tennvm p’anie 5-letn!m. Tak 
np. uruchomione w ub. r. dwie 
nowe kopalnie ,,Wesoła H“ 1 
,.Z'emowlt II". doprowadzone 
do nełńel wydajności w roku 
1956 dadzą rocznie około 2 
miliony ton węgla każda. Do 
roku 1955 będziemy mieli 
już 11 nowych kopalń o zdol

W ZESPOLE PGR Wycze- 
chy. który skupia li go
spodarstw o łącznej po
wierzchni przeszło 5 tvs; 
ha. pracuje 247 ludzi. 
Kim są ci ludzie? Byli 

fornale 1 biedniacy. którzy w 
Polsce panów 1 obszarników 
stanowili na wsi polskiej 
„zbedne ręce".

Przyjechali na nasze ziemie 
zachodnie, osiedlili się, zado
mowili na dobre. Pracy star
czyło dla wszystkich. • W fa
bryce I gospodarstwie rolnym. 
Wybrali PGR, bo znają wła
śnie nalleplej prace na ro!1. 
I oto uprawtaja ziemię, która 
nigdy już nie będzie pań-ska, 
bo jest własnością narodu. 
Pracują dla siebie, dla swotóh 
dzieci. I zdawałoby się. dobre 
powinny być rezultaty tej pra
cy. Na PGR-y zwrócone są o- 
czy chłopów spółdzielców 1 go
spodarujących indywidualnie. 
Stanowią one ośrodki przodu
jącej. socjalistycznej gospodar 
ki. uczą wyższych zespołowych 
form nracy. sa szkolą nowocze
snej kultury rolnej.

A tymczasem zespół PGR 
Wyczeehy. nie tylko, ie nie od 
grywa przodującej roli wśród 
chłopskich gospodarstw, ale na 
skutek zaniedbań kierowni
ctwa, nie wykonuje planów w 
produkcji rólnel i zwierzęcej.

Wszystkie kultury poza bu
rakami cukrowymi przyniosły 
w tvm roku pow&żhte mn!ofsz.a 
wydajność z hektara, aniżeli 
przewidywał tn plan. Zbiory 
żyta wynoszą 72 procent pln- 

mowanel wydajności, a grochu 
"tvlko 49 procent. Tak jest w 
skali całego zespołu.

Natomiast w poszczególnych 
gospodarstwach sytuacja kształ 
towała sie różnie — są więc 1 
takie, które osiągają wysokie 
plony 1 dobry przyrost hodo
wli, są również gospodarstwa, 
w których panoszy się niedbal
stwo t karygodne marnotraw
stwo.

T'in<’*mmika gospodarstwa Ida 
Iszewo Franciszka Skajewskle-

nie, m3 bezpośredni wpływ na 
realizację planów przez inne 
zakłady. Jest wyrazem najbar 
dziel celowego dla naszego 
rozwoiu spożytkowania sił 1 
środków, lakimi dysponujemy. 
Wynika z tego, że w zakła
dzie trzeba bić się przede 
wszystkim o wykonanie planu 
asortymentowego I dopiero, 
gdv on zostanie zrealizowany, 
można rzeczywiście mówić o 
całkowitym wykonaniu planu 
produkcji: dopiero wtedy cen 
na Jest dla nas 1 pożądana po
nadplanowa produkcla w kilku 
czy we wszystkich asorty
mentach.

noścl produkcyjnej około 9 
milionów ton i uruchomimy 36 
nowych poziomów w starych 
kopalniach, które dadzą 14,5 
miliona ton węgla.

Nieproporcjonalnie niska ce 
na węgla powodowała, ż.e nie 
było u nas do tego drogocenne 
go produktu gospodarsko go, 
oszczędnego stosunku. Jakże 
często, mimo że na dworze 
było ciepło, w domu miesz
kalnym czy Instytucji, kalory
fery grzały tak, Jakby był 
trzaskający mróz.

Polityka ceu węgla w ogól
nym układzie rynkowym była 
skrzywiona, niesłuszna. Towa
ry powinny przecież koszto
wać w przybliżaniu tyle, ile 
sa warte, a cenv poszczegól
nych produktów muszą być za 
chowane w odpowiednim do 
siebie stosunku.

Czy wobec togo państwo, 
przeprowadzając wielką -etor- 
me. moeło pozostawić cenę 
węgla na tym samym pozio
mie? Jeśli uwzględnicie, Oby 
watelu F. B., te wszystkie 
sprawy, które .wyżej poruszy
liśmy 1 przemyślicie le. to u- 
znacle. że państwo słusznie w 
interesie całego narodu pod
niosło cenę węgla.

Trzeba też podkreślić, że 
wyrównanie w gotówce za we 
giel deputatowy w roku 1953 
będzie wypłacone w jednolitej 
cenie 300 zł za tonę. Praco
wnicy zakładów uspołecznio
nych 1 Instytucji, których za
robek miesięczny nie przekra
cza 900 złotych brutto, będą 
mogli otrzymać węgiel na 
raty.

Nie ma złych robołników-jesł łylko złe kierownictwo

O pracy zespołu PGR Wyczechy 
słów kilka

go trudno zastać w domu. Ca
łymi dniami, nieraz do późna 
w noc, jest wszędzie tam, 
gdzie produkuje się chleb 1 mię 
so dla miasta, na polu, w chle
wni, w oborze... Gospodarstwo 
odczuwa poważny brak rąk do 
pracy. Miesz-ką w nim zale
dwie 7 rodzin. Ale Franciszek 
Skajewskl nie bledoli, nie czu
je «!ę bezradny. W przełama
niu każdej trudności pomaga 
mu oddziałowa organizacja par 
tyjna. I w gospodarstwie Tda- 
szewo znaleźli się ludzie do 
pracy w okresie żniw 1 wy- 
kopków. a ta k to obecnie pod
czas omłośów. Małorolni 1 śre
dniorolni chłoń’ z okolicznych 
wsi chętnie zgłaszaja s!ę tu do 
prac sezonowych. Oczywiście 
nie przyszli sami. Trzeba było 
ich przekonać, ż.e pomoc przy 
niesiona gospodarstwu, to snra 
wa patriotycznej pristawy chło
pa. Że warto zarobić w PGR. 
kiedy ukończyło się już prace 
na swoim polu.

Jest jeszcze Jedna rzecz, któ 
rn przyciąga okolicznych chło
pów do gospodarstwa Tdasze- 
wr>. Jest to wysoka wydainość 
z hektara uzyskiwaną dz'ekl 
starannej uprawie roli. W Ma
szewie można się wiele nau
czyć. Można «1r wiele nauczyć 
chorfażby nd oborowego Jana 
Szu)tv, który rozpoczynając 
prace w październiku ub. roku 
zastał zaniedbana oborę o 
dziennym udoju 80 litrów, a 
Już w listopadzie oelagnął 140 
litrów mleka dziennie. Jan 
Szulta oracnłe w trudnych wa 
runkach. Gospodarstwo nie 
Jest skanalizowane. n!° m 
światłą elektryr mego. Wodę 
do rojenia bydła trzeba d> 
wodć...

Ale to nie wszystko. Wypro 
dukowane ilości określonych 
artykułów wtedy tylko mogą 
istotnie zaspokajać potrzeby 
gospodarki | społeczeństwa, 
gdy sa odpowiednie! lakoścl, 
gdv nie mają wad pomnlelsza- 
lących Ich użyteczność 1 trwa 
łość, gdy są zgodne z ustalo
nymi no-mami I standartami. 
W przeciwnym wypadku zna
czną część pracy idzie ną ma 
rne, z dobrych surowców po
wstała złe fabrykaty, powsta
ła niepowetowane 1 niczym 
nieuzasadnione straty dla nań 
stwa i dla nas wszystkich. 
Dlatego też realtzacla planów 
produkcyjnych Jest nlerozlacz 
nie związany z walka z brako 
róbstwęm. z wszelkim nie- 
chluistwem w wykonywanej 
robocie, z walka o wysoka la- 
kość wytworów. Bez wypełnić 
nia ustalonych planem zadań 
lakóściowych nie można uwa
żać planu zą wykonany w peł 
nlr

Nierzadko również spotyka
my sie w walce o plan z wy
padkami bagatelizowania sprą 
wv kosztów produkcji. Plan 
obniżki kosztów własnych uwą 
ża się niekiedy jako mntel Isto 
tny od planu produkcji, jako 
coś. czvm można i trzeba sie 
zalać wtedy, gdv nie mA |uż 
Innych. ..poważniejszych" 
zmartwień na głowie.

Nic bardziej mylnego. Pla
nowa obniżka kosztów wła
snych w socjalistycznym prze 
myślę fest podstawowvnl źró
dłem 'akumulacji, a wiec na
gromadzania tych środków, 
które są niezbędne dla nowych 
Inwestycji, do dalszego rozsze 
rzanla naszei produkcji, dla 
stai°gQ rozwoiu naszei gospo
darki. Nie wykonanie zatem 
planu obniżki kosztów wła
snych, albo, co gorsza, doda
tkowe zwiększenie kosztów, 
pomniejsza nasz fundusz aku
mulacji, działa więc hamująco 
na rozwój gospodarczy, utru
dnią szybki wzrost produkcji.

Wartość produkcji, ilość, 
asortyment, jakość, koszty 
własne — wszystkie te czyn
niki sa jednakowo ważne I o 
siągnięcle zakreślonych pla
nem zadań w każdej z tych 
dziedzin niezbędne jest dla re 
alizacjl całokształtu naszych 
zadań w piania 6-letnlm. Nie

Ale w gospodarstwie łda- 
szewo panuje atmosfera ofiar
ności. To.Jest podstawowe źró
dło osiągnięć.

• * •
Kierownika "rwnodaawt wa 

Sokole I. Brunona Kowalskie
go nie trudno zastać w domu. 
Jakże często nawet przy kie
liszku. Wesoły człowiek. Lubi 
towarzystwo, wódkę...

A w gospodarstwie:... zgni
ło na pniu 10 ha seradeli, 
5 ba wyki, 6 ha nasiennej ko 
niczyny, a buraki cukrowe za
miast zaplanowanej wydajno
ści 198 o. dały... 80 q z ha. 
Brunon Kowalski mówi o tych 
sprawach z bezczelnym spoko
jem. Cóż, może być spokojny! 
Sekretarz oddziałów®! organi
zacji partyjnej tow. Władysław 
Słomkowsk! patrzy przez palce 
na lego ..praktyki". Inaczel 
trudno to nazwać. Kowalski 
nic wysiał po prostu w tym 
roku 45 q nawozów sztucz
nych — przeważnie na żyto. 
Rezultat? 11 a z hektara za
miast 13,2 q. Jest jedno okre
ślenie dla takiego postępowa
nia: szkodnictwo gospodarcze. 
Kowalski znajdute na ..uspra
wiedliwienie" marnotrawstwa 
i niedbalstwa Jedna odno- 
wiedź: ,,brak łudzi" W okre
sie orki jesiennej stało w 'taj
ni 12 koni — niewykorzysta
nych. Kiła pociągowa? Brunon 
Kowaliki skwapliwie wylicza 
ludzi, którzy i tak ni® mogliby 
orać końmi, bo... maja stałe za
jęcie: kowal, hełmach’ stró+, 
Stajenny,... kucharka (?)... O- 
czywlścle. Trudno wymagać od 
kucharki umiejętności brania. 
Bnujou Kowalski upądl w 

zbędne Drzede wszystkim dlate 
go, ponieważ określają z róż
nych tylko stron Jedna I tę sa 
mą socjalistyczna produkcję: 
wysoka, dobrą, tania, służąca 
naflepiei rozwojowi stżołeezeń 
stwa. A tylko taka produkcja 
jest nam potrzebna.

Ale równoczesna walka o 
te wszystkie wskaźniki Jest 
również niezbędna z uwagi na 
to. że poważnie ułatwia wyko 
nanle całości planu. System 
wskaźników planu stanowi 
ściśle ze sobą nowlazana 1 
wzajemnie od siebie uzależ
nioną całość. Tylko gdv wszy
stkie zakłady wykonała swe 
plany zgodnie z ustalonym a- 
sortvmentem. możemy uniknąć 
w zaopatrzeniu w surowce I 
półfabrykaty trudności, unie
możliwiających często termlno 
we wykonanie planu Ilościowe 
go lub wartościowego. «

Przystępując do walki o re 
alfzacie planu czwartego roku 
sześciolatki musimy mleć na 
uwadze i pamiętać w ciągu 
całego roku, że nie wystarcza 
łylko osiągnięcie produkcji o- 
kreślonef planem wartości. 
Pełne wykonanie planu bo
wiem oznacza osiągnięcie 
wszystkich tego wskaźników, 
zarówno mówiących o asorty
mencie, jakości 1 obniżce kosz, 
tów własnych, lak 1 pomocni
czych wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. precyzujących 
zadania w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy, wykorzysta 
nia maszyn 1 urządzeń, przy- 
sp’eszenia obiegu środków o- 
brotowych 1 wielu Innych.

Niechaj świadomość sformu 
łowanego przez Towarzysza 
Stalina celu naszej produkcji 
— maksymalnego zaspokoje
nia rosnących potrzeb społe
czeństwa — pomoże nam. aby 
śmy nie lekceważyli anl jedne 
go wskaźnika planu, aby osią 
pnięcle każdego z nich stało 
się naszym bojowym zada 
niem, punktem honoru każ.dej 
załogi. Leży to w naszym 
w polnym Interesie, w intere
sie każdego z nas.

Z. B.

błędne koło: konie stoją bez
czynnie, bo nie ma ludzi do 
pracy i odwrotnie nie ma ludzi 
do nracy, więc... konie stoją.

Takie rozmyślania nie wy
prowadzą ■ gospodarstwa ze 
skandalicznego zastoju. A o za
stoju świadczy chociażby fakt, 
że omłoty są zaledwie rozpo
częte... Sytuację Jaka wynikła 
w gospodarstwie Sokole I. mo
żna rozszyfrować po bliższym 
przypatrzeniu się osobie jego 
kierownika.

Któż to Jest Brunon Ko
waliki?

Syn 70-hektarowego kułaka 
z powiatu chojnickiego, w 
Mo'ewództwie bydgoskim, czło 
wiek o niskich wartościach mo 
ralnych — pijak i szkodnik. 
Każdy zdrowo myślący czło
wiek zada sobie pytani**: dla
czego więc Brunon Kowalski 
Jest kferown'klem gospodar
stwa? A Jednak Je t. 1 co 
dziwniejsze, kierował on po
przednio gospodarstwem Za
lesie.

Jak kierował? Pozostawił 
zachwaszczone pole, zaniedba
ną hodowlę I... został przenie
siony do gospodarstwa Soko
le I.

Mamy w skrócie obraz 
dwóch gospodarstw zespołu 
Wyczeehy.

Trzeba stwierdzić, że nie 
wszędzie jest tak dobrze jak 
w Idaszewie, chociaż 1 tu mo
żna by 7-naleźć wiele braków 
I nie wszędzie Jest tak źle, |ak 
w gospodarstwie Sokole I.

Jedno Jest oczywiste. Ze
spól nie wykonuje planów. 
O przyczynach zaniedbań 
świadczy wymownie przykład 
gospodarstwa Sokole I. Brunon. 

Nowe legitymacje 

organizacyjne 
otrzymali zetempowcy 

szkoły TPD w Wałczu 
Uroczyste chwile przeżywa

ła niedawno młodzież szkoły 
TPD w Wałczu. W dużej sali 
szkoły zebrali się wszyscy 
członkowie kola ZMP na uro
czystość wręczenia nowych 
legitymacji organizacyjnych. 
W skupieniu wysłuchano słów 
przedstawiciela Zarządu Po
wiatowego ZMP, który mówił 
o znaczeniu nowej legitymacji 
dla każdego członka organ! 
zacjl. o obowiązkach jakie na 
niego nakłada.

W dyskusji, która się poleru 
rozwinęła, zabierało głos 15 
ZMP-owców. Wskazywali oni 
na dotychczasowe osiągnięciu 
w pracy koła, krytykowali 
błędy 1 niedociągnięcia, mó
wili o sposobach ulepszeń'-' 
pracy.

Między Innymi zabrała głos 
tow. Helena Nożanka. Powie-, 
działa ona:

— Nowa legitymacja ZMP- 
owska, którą dziś otrzymuję, 
zobowiązywać mnie będzie do 
jeszcze wytrwalszej I wydat
niejszej nauki | pracy społecz
nej. Tak będę pracowała dla 
dobra Polski Ludowej, aby 
jak najszybciej został w na
szym kraju zbudowany socja
lizm.

Tow. Bogdan Mejnartowicz 
mówił o tym jr.k powinni 
wszyscy członkowie organiza
cji szanować swe legitymacje.

— Powinniśmy I pod tym 
względem—stw ierdził tow-. Mej 
nartowicz — wzorować się ną 
lenlnowsko-stallnowskim Kom- 
somole.

— Z nową legitymacją 
nie będę się nigdy rozstawać. 
Zobowiązuje mnie ona, aby 
w drugim okresie roku szkol
nego nie mieć żadnych stopni 
niedostatecznych, a w czerwcu 
przejść z oceną ogólną bardzo 
dobrą do klasy XI-ej powie
działa tow. Janina Kozlkówna. 
Słowa jej. świadczyły, że zro
zumiała do czego zobowiązuje 
nową legitymacja.

Wręczenia nowych legity
macji ZMP-owskićh dokonał 

następnie przedstawiciel Za
rządu Powiatowego ZMP.

Uroczystość zakończyła 
część artystyczna, w której 
wystąpili: chór rewelei>ów 
oraz zespoły artystyczne 
szkoły.

Jerzy Pulsakowskl 
Korespondent „Głosu"

Kowalski był członkiem partii
— zostat wprawdzie usunięty 
z jej szeregów —• ale nadal peł 
ni funkcję kierownika gospo
darstwa. Komitet zespołowy 
PZPR nie czuje 61ę w pełni od 
powledzlalnym za pracę zespo
łu, Jeżeli toleruje tego rodzaju 
sytuację. Komitet zespołowy 
PZPR zatracił czujność w po
lityce kadrowej, a słabe tętno 
pracy polltycznei wśród robot 
nlków gospodarstw (oddziało
wa organizacja partyjna rząd 
ko odbywa zebrania, nie ana
lizuje wykonania planowi, 
sprzylą nastrojom zniechęcenia 
1 samouapokojenla. Żle |est 
spocząć na laurach po dobrze 
spełnionym obowiązku. Ale 
o wiele gorzej Jest pogodzK 
się z marnotrawstwem I szkod
nictwem. ze zdecydowanie wro 
gą działalnością. O wiele go
rzej jest spoczywać na la ti
rach, których nikt nie dal I za 
taką robotę Jak w Wyczcchach
— na pewno nikt nie da...

Dyrektor zespołu tow. Jan 
Zicmtński na zapytanie diacze 
go Kowalski nadal kieruje po 
spodarstwem. bezradnie rosjkła 
da ręce. Brak kadr... A Jed
nak awansowany z brygadzi
sty polo-wego Franciszek Ska- 
jewski jest dobrym klerov.nl 
kłem gospodarstwa Tda-sz“wn 
Czyli... ludzie sa, tylko trzeba 
umieć Ich dostrzegać I odno- 
wiedrtlo nimi kierować. Tę pro
stą. lecz widocznie niezrozu
miałą przez kierownictwo par
tyjno i administracyjne zespo
łu PGR Wcczechy prawdę — 
trzeba dokładnie przemyśleć 
I wprowadzić w życie. Doty 
czy to ni? tylko kierowników 
posoedarstw, ale całej załogi, 
która chce 1 będzie ofiarnie 
pracować — nawet jeżeli Jod 
tak szczupła i nanotyka m 
poważne trudności. Warto przy 
pomnieć Jeszcze Jedną praw
dę: nie ma złych pracowników, 
są tylko źli kierownicy.

A. Zatrybu*na

klerov.nl


O wzrost udziału wsi 
w realizacji Programu Frontu Narodowego

Każdy chłop pracujący czy
tał Program Frontu Narodowe 
go lub też uczestniczył w ze
braniach, na których w dniach 
poprzedzających wybory Pro
gram Frontu Narodowego był 
omawiany. W'arto sobie dziś, 
właśnie po wprowadzeniu w ży 
cle uchwały Rządu w wprawie 
zniesienia bonowego zaopatrzę 
nla, regulacji cen. ogólnej pod 
wyżki plac i zniesienia ograni
czeń w handlu nadwyżkami 
produktów rolniczych, warto 
sobie właśnie teraz przypom
nieć te ustępy Programu Fron
tu Narodowego, które mówią 
o sprawach wsi 1 rolnictwa. 
Uchwala Rządu bowiem Jeat 
bardzo ważnym narzędziem w 
walce o realizację Programu 
Frontu Narodowego.

„Mimo postępu w produkcji 
rolniczej — czytamy w Progra 
mie Frontu Narodowego — 
nasza gospodarka rolna Jest 
jeszcze zacofana. Pozostaje 
ona w tyle w stosunku do po
trzeb rosnącego przemysłu I 
ludności mlelsklej. Powoduje 
to trudności, na których żeruje 
kapitalista wiejski i speku
lant.

Polityka władry ludowej, 
umacnianie spójni między mia
stem a wsią, odpowiada wspol 
nvm interesom klasy robotni
czej 1 chłopów pracujących.

Zmierza ona do stałej poprą 
wy zaopatrzenia kraju, do o- 
klełznanla spekulacji, niesie 
pomoc chłopom indywidual
nym w podnoszeniu produkcji, 
popiera rozwijający się na za
sadach pełnej dobrowolności 
ruch spółdzielczości prcdukcyj 
nej 1 wzmacnia Państwowe Go 
spodarstWa Rolne".

Za tym programem, za poił 
tyką władzy ludowej głosowali 
też chłopi. Dziś, kiedy uchwa-

Harcerze z Lubna 
piszg do „Głosu11

Czytamy prasę, 
zbieramy makulaturą 

organizujemy rozrywki
Harcerze drużyny Im. Gene

rała Karola Świerczewskiego 
przy szkole podstawowej w 
Łubnic plszą do naszej redak
cji:

„W naszej szkole znajduje 
się 78 uczniów i uczennic, a 
nasza drużyna liczy 62 harce
rzy. Prawie wszyscy więc jesteś 
my członkami drużyny.

Staramy się czytać jak naj
więcej prasy, aby orientować 
się w tym co się dzieje na świe 
Cle i w kraju, jak uczą się 1 pra 
eują nasi rówieśnicy. Często nu 
naszych zbiórkach organizuje
my zbiorowe czytanie prasy, co 
bardzo pomaga nam w nauce. 
Najchętniej czytanymi pismami 
w naszej szkole sa „Świat Mło
dych" i „Głos Koszaliński".

Bardzo podobał nam się kon
kurs zorganizowany przez re
dakcję tygodnika „Przyjaciół-, 
ka". Nasza drużyna osiągnęła 
w nim poważne sukcesy. Od 
dnia 1 września do 30 grudnia 
1952 roku zebraliśmy 96 kg 
makulatury, 58 kg tłuczki, 115 
kg szmat oraz butelek na sumę 
170 zł. Ponadto zebraliśmy żołę
dzi na sumę 600 zł. Obecnie 
odstawiliśmy do punktu skupu 
w Wałczu przeszło 3000 kg zło
mu żelaznego zebranego przez 
członków naszej drużyny.

Podobne zbiórki prowadziliś
my już poprzednio. Za pienią
dze uzyskane z nich zakupiliś
my sztandar szkolny, werbel, 
proporczyk harcerski i nagrody 
książkowe dla najlepszych ucz
niów naszej szkoły.

Procę drużyny staramy się 
jak najbardziej urozmaicić, dla
tego też organizujemy również 
liczne rozrywki. Ostatnio urzą
dziliśmy zabawę noworoczną. 
Każdy uczeń naszej szkoły 
otrzymał na niej paczkę ze sło
dyczami, przodownicy nauki 
zostali nagrodzeni wiecznymi 
piórami i kompletami książek

Os^gnlMa harcerzy z dru 
hn Im K-irola Świerczew
ski o przy szkole podstawo 
wej w Lubnie powinny stać się 
przykładem dla Innych drużyn, 
powinny im pomóc w podnie 
słenlu ich pracy na wyższy po 
zlea. 

ła Rządu z 3 stycznia zapocząt 
kowala ostre natarcie na prze
szkody utrudniające nasz 
marsz ku celom wytyczonym 
przez Program Frontu Narodo 
wego, każdy chłop praculący, 
który 26 października głoso
wał za rozkwitem ojczyzny, 
niepodległością 1 pokojem, wi
nien zdać oobi? sprawę, że od 
Jego świadomego współuczest
nictwa w realizacji uchwały 
zależy Jak wielkiego, nowego 
kroku naprzód dokonamy na 
drodze rozwoju naszego kraju.

„Prowadzimy nieprzejedna
ną walkę ze spekulacją" — 
głosi Program Frontu Narodo
wego. I o’o uchwała Rządu za
dała potężny cios spekulanto
wi. temu groźnemu wrogowi 
chłopa pracującego i robotni
ka.

Spekulant miejski 1 speku
lant w kułackiej skórze ogra
biali bez litości ltrtfzl pracy w 
mieście i chłopów pracują
cych. Jeśli tylko mieli do tego 
okazję. Każde niemal zdanie u- 
chwały Rządu oraz każdy prze
pis wprowadzony w ślad za 
uchwałą, np. o nowych warun
kach kontraktacji, uniemożli
wia dalsze korzystanie z tych 
spekulancklch okazji.

Któryż chłop zapomniał o 
tym np.. Jak to kułacy po o- 
głoszenlu dekretu o obowiąz
kowej dostawie żywca zakupy
wali na rynku prosięta po 300 
złotych, by potem sprzedawać 
Je po 600 1 800 zł gospoda
rzom. którzy pragnęli wzmóc 
hodowlę?

Albo Inny przykład. Wiemy. 
Jnką bronią w rękach kułaka 
Jest posiadanie koni. Iluż ma
łorolnych chłopów 6chylało 
grzbiety nad kułackim po’em, 
by odrobić wypożyczenie sprzę 
żaju.

I cl właśnie postadacw* kon
nego sprzężaju obrośli kułac
kim sadłem, wykonywali prze
de wszystkim chleb z piekarni 
miejskich, ujmując go robot
nikom i pasąc nim konie I świ
nie. Po cóż więc magazynowa
li własne ziarno, które zalega
ło ich spichrze? Po to, by na 
przednówku sprzedać Je po pa
skarskiej cenie btednlakowl. a 
1 często średniorolnemu chło
pu.

Teraz, po podwyżce ceny 
Chleba do 3 zł za kilogram, 
nie opłaci się to spekulantowi 
kułackiemu. Podwyżka cen na 
artykuły przemysłowe kładzie 
też* kres temu, żeby kułak 
dzięki swej sutoj kasie wyku
pywał płótno po 9 zł 15 gr za 
metr l sprzedawał chłopom ma
łorolnym i średniorolnym po 
30 zł za metr. A możliwości 
łatwego zysku miał przecież 
wiele! Licząc według cen daw
nych mógł nabyć ubranie mę 
skie za cenę 8 1 pół wianków 
czosnku. 3 kg sol! za cenę Jed
nego jajka, kilogram gwoździ 
za cenę 20 dkg słoniny. Teraz, 
po podwyżce cen na artykuły 
przemysłowe, spekulant nie bę
dzie się mógł pokazać Jako po
średnik między przemyciem 
pańśtwowym a chłopem.

Sprawne zaopatrzenie sklepów 
uniemożliwia spekulację
Uchwała Rządu w sprawia 

zniesienia bonowego zaopatrze
nia. regulacji cen, ogólnej pod
wyżki plłic I zniesienia ograni
czeń w handlu nadwyżkami 
produktów rolnych przyniosła 
szereg zmian w handlu wolno
rynkowym, powodując niejed
nokrotnie spadek cen artyku
łów pierwszej potrzeby.

Cena masła w Sławnie w 
ostatnim dniu targowym waha
ła się od 30 do 40 zł za kilo
gram. Jaja nie przekraczały 
1.20 za sztukę. Ser kosztował 
7 do 10 zł za kilogram, kury 
zaś 1 gęsi od 25 do 30 | od 80 
do 100 zł za sztukę. Podobne 
cenv notowano na targach w 
Miastku, Złotowie, Drawsku 
1 Bytów le.

Jak Informują nas korespon
denci terenowi, we wszystkich 
powiatach województwa kosza
lińskiego sprawnie przebiega 
zaopatrzenie sklepów uspołecz
nionych w artykuły pierwszej 
potrzeby. Uniemożliwia to spe- 

zaip t handel łańcuszkowy. 
Wielu pracowników MHD 

podejmuje zobowiąz<fnta szyb- 
wykonania

Spekulant, kułak... Ale była 
też 1 część zamożniejszych chło 
pów .którą ogarniała zaraza 
kułackiej, spekulanckiej go 
rączki. Byli tacy chłopi, któ
rzy za przykładem kułaka 
zdzierali paskarskie ceny za 
artykuły rolnicze, gdzie 1 jak 
się tylko dało.

Komuż to w ten sposób 
szkodztli?

Swemu najlepszemu przyja
cielowi, sojusznikowi — klasie 
robotniczej i przede wszyst
kim samym sobie.

Robotnikowi szkodzili dlate
go, że mimo, iż wciąż pracował 
on wydajniej 1 lepiej, mógł na
być coraz mniej niezbędnych ar 
tykułów rolniczych. Cóż bo- 
wiem z tego, że np. w r. 1952 
zarabiał o 800 zł wlecej mleslę 
cznle, niż w r. 1950, Jeśli w 
tym samym okresie np. w Ka
towicach cena słoniny podsko
czyła z 12 zł za kg na 40 zł? 
Robotnik, który daje najwięk
szy wkład w budownictwo Pol
ski sprawiedliwości społecz
nej, Polski dobrobytu, który 
pracował ofiarnie, widział. Jak 
Jego wzrastające zarobki prze
chwytuje spekulant.

A czyż przy takiej ciągłej 
gonitwie cen artykułów, rolni
czych nie traciło państwo? 
Oczywiście tak! Pieniądze, któ 
re miały bvć przeznaczone na 
budowę fabryk, płynęły np. 
na pokrycie wyższych cen arty 
kułów rolniczych, przeznaczo
nych na wyżywienie załóg' ro- 
l>otn!czych, młodzieży uczącej 
się, na częściowe podwyższe
nie płac tam. gdzie to Je«t na 
prawdę niezbędne. I tak za
miast, by rosły nowe kominy 
fabryczne, fundusze trafiały do 
kieszeni spekulantów.

I w ten to właśnie sposób 
chłop, który ulegał spekula
cyjnej gorączce, szkodził sam 
sobie, bo Interes Państwa Lu
dowego Jest przecież Jego wła
snym tnteresem.

Niech kto znajdzie tak? 
wieś, która nie skorzystała z 
naszego budownictwa. Nie ma 
wsi, z której by nie wyszły 
dzieci uczące ale dziś w szko
łach zawodowych, średnich 1 
wyż-izych, w szkołach oficer
skich. Nie ma prawie wsi, z 
której ktoś n!e znalazł korzy
stne! pracy w przemyśle, na 
budowlach socjalizmu.

A komu służy nasz prze
mysł? Czy Jego rozbudowa, to 
sprawa obojętna dla chłopa? 
Warto tu znowu przytoczyć 
Program Frontu Narodowego:

„Nie szczędzimy wysiłków 
— czytamy w nim — aby by
ło więcej maszyn rolniczych, 
więcej nawozów sztucznych, 
ąby lepsze było zaopatrzenie 
wsi w artykuły przemysłowe".

Nasze olbrzymie fabryki 
przemysłu chemicznego produ
kują nawozy sztuczne dla wsi. 
Dla niej też pracują fabryki 
prz^nysłu maszyn rolniczych, 
materiałów budowlanych 1 wie 
lu, wielu Innych. Każdy chłop 

tu towarowego. M. tn. sklepo
wy z Miastka tow. Kuligowskl 
zobowiązał się sprawniej i 
unrzejmiej obsługiwać klien
tów oraz wezwał do współza
wodnictwa innych sklepowych.

Ludzie pracy naszego woje
wództwa z pełnym zrozumie
niem przyjęli uchwałę Rządu 
Coraz więcej napływa meldun
ków o podwyższeniu produkcji 
przez robotników poszczegól
nych zakładów pracy, Jako 
podstawowego warunku reali
zacji naszych planów produk
cyjnych i podniesienia dobro
bytu.......Jedynie bowiem przez
wzrost wydajności pracy t.J. 
przez wzrost ilości produkcji 
wytwarzanej przez każdego ro
botnika w ciągu każdej godzi 
ny, każdego dnia roboczego, 
możemy osiągnąć wzrost pro
dukcji 1 obniżkę kosztów 
produkcji, a przez to zdobyć 
niezbędne zasoby materialne 
dla realnej zwyżki płac...” 
M. fn załoga tartaku w Korzy- 
biu na ostatniej naradzie pro
dukcyjnej zobowiązała się pod 
nieść produkcję o 30 proc.

iai.k.) - 

pracujący dobrze powinien za
pamiętać słowa Towarzysza 
Bieruta:

„Uprzemysłowienie Polski 
1 realizacja Planu Sześciolet
niego utrwalają i rozszerzają 
te zdobycze mas chłopskich. 
Gospodarka planowa, będąca 
wynikiem usoołecznlenla środ
ków produkcji w kluczowych 
działach gospodarki narodowe! 
— wywiera doniosły wpływ 
równ'eż na ż*cie i pracę mas 
chłopskich".

Toteż uchwała Rządu z 3 
stycznia poprzez ukrócenie spe 
kulacjf. poprzez stworzenie wa 
runków do zwiększenia produk 
cjl rolnej 1 tym samym polep
szenia zaopatrzenia miasta w 
żywność, służy Interesom pra
cującego chłopstwa. Nowy sy
stem cen zachęca do podnosze
nia wydajności produkcji rol
niczej. A to właśnie Jest pa
triotycznym obowiązkiem każ
dego pracującego chłopa. 
W Jego interesie Jest współpra 
cować z robotnikiem nad bu
downictwem Polski lepsze!, bo
gatszej. Dlatego chłopi muszą 
murem stanąć przeciwko ku
łakom i ich sprzymierzeńcom, 
którzy będą usiłowali teraz 
siać niezadowolenie 1 Judzić.

Jakież są/więc dziś główne 
obowiązki chłopów pracują
cych? Przede wszystkim Jak 
najwięcej produkować. Su
miennie, we właściwym termi
nie wykonywać obowiązkowe 
dostawy. Jak najwięcej kon
traktować. Jak najwięcej eprzp 
dawać miastu mięsa, zboża, 
mleka, drobiu 1 to po cenach 
godziwych. W ten sposób chło 
pi walnie przyczynią się do 
realizacji planu 6-letnlego, wy 
pełnią swój patriotyczny obo
wiązek, a zarazem zapewnią so 
bie większe dochody bez , u- 
szczerbku braci rołx>tnjków. 
Tego właśnie od chłopów o- 
czekuje naród.

(P. M.)

sąsiedzku...

Perypetie z wiadrami
Sylwester u Skromnickich zapowiadał 

się doić hucznie. Ciernik i Grabiec przyszli 
już pod wieczór, a ich kobiety miały' zjawić 
się dopiero przed północą w świątecznych 
strojach.

Grabiec łakomie spoglądał na baterię bu
telek domowego wina, którym miano uczcić 
Nowy Rok, i z niecierpliwością zerkał na 
wskazówki zegara, które zdawały się stać 
w miejscu.

Ale goicie — gośćmi, a Inwentarz — in
wentarzem. W pewne] chwili Skromnicka 
zawołała męża, żeby Jej w czymś pomógł. 
Wzięli razem spory drewniany szaflik i wy
szli.

Grabiec i Ciernlk rozmawiali dalej, cze
kając na gospodarzy, którzy wreszcie wró
cili niosąc szaflik z dymiącym mlekiem.

Grabiec, którego uwagi nic nigdy nie 
uszło, spytał:

— Cóż to, mleko niesiecie w szafliku, dla 
świń chyba, czy co?

— Ale skąd, doimy do niego mleko, bo 
ostatnie wiadro cynkowe, które mieliśmy, 
zespuło się — wyjaśniła Skromnicka.

— Ale jakże teraz będziecie prowadzić 
mleczne gospodarstwo z jednym drewnia
nym szaflikiem — wtrąci! Ciernlk — 
przecież to 1 niewygodnie, i czystość trudno 
utrzymać. Niedawno przywieźli do spółdziel
ni kilkadziesiąt wiader, to sobie kupcie.

— A jakże — rząkla Skromnicka — nie 
ma już ani jednego. Dowiadywałam się w 
miasteczku, też nigdzie nie ma.

—i Tanlocha, to ludzie wykupują, na za
pas albo na handel — dodał Grabiec.

— Ale przecież to jest łajdactwo, to 
podłość — uniósł się Ciernik — tego robić 
nie wolno.

— Toteż oni nie wolno, tylko prędko 
wykupują. Ledwo się wiadra pokażą, albo 
denaturat, to już ich nie ma, jakby wiatr 
zdmuchnął — rzeki beztrosko Grabiec.

— Takie diabły. Wykupują wiadra, a my 
się musimy męczyć z szallikiem — narze
kała Skromnicka.

— Poczekajcie, ja wam coś doradzę — 
rzeki Grabiec___Znacie tę Kędzierską, co
się tak kuma z kułakiem Wańtuchem? Ona 
pewno będzie miała wiadra.

— Wiadomo — rzeki Skromnicki — siedzi 
całymi dniami pod spółdzielnią, jak dziad 
pod kościołem i co się tylko lepszego trafi, 
to wykupuje. Nie bez tego, że 1 Wańtuch 
w tym palce macza. >

— Tego kułaka Wańtucha podamy do 
prokuratora — wołał z oburzeniem Ciernik 
— on przekupuje sprzedawców I najmuje 
taką Kędzierską, a może i innych do zaku
pów!

— Prokurator — prokuratorem — mówił 
Grabiec r-. ale tu trzeba od razu coś w

sprawie tych wiader poradzić. Niepodobnu 
przecież, żeby chłop nosił mleko w drewnia
nym cebrze, z którego przedtem świnie 
jadły.

Ja bym za wiadro nie wiem co zapła
cił, żeby tylko je mieć — westchnął Skrom- 
nickt.

— Nie bądź zbyt pochopny — rzeki Gra
biec — Kędzierska zedrze z ciebie odpo
wiednio. Głowę daję, że weźmie za wiadro 
50 złotych.

— Pięćdziesiąt złotych — krzyknął obu
rzony Ciernik — przecież wiadro w spół
dzielni kosztuje tylko 10 złotych!

— Skandal, skandal — Wołał Ciernik — 
a wy jeszcze to popleraciel Dojecie zara
biać takiej spekulantce Kędzierskiej!

— Łatwo ci się oburzać — wtrącił Skrom
nicki — ale żebyś tak doił I nosił mleko w 
szafliku, jak my z żoną, to byś i do diabla 
poszedł po ratunek.

— Jak się kułak sprzęgnie ze spekulan
tem — rzeki sentencjonalnie Grabiec — to 
mogą omotać najporządniejszych ludzi.

— A ja wam mówię — rozgniewał się 
Ciernik — że to się musi zmienić. Rząd lu
dowy nie pozostawi nas tak na pastwę. Bo 
i co z tych niskich cen za towary w spół
dzielniach, jeżeli pracujący chłop nie może 
się do tego towaru docisnąć.

— Jeżeli on już tak na nas krzyczy—rzeki 
Grabiec do Skromnickiego — to nie ku
puj wiadra u tej cholery Kędzierskiej. Po
życzę ci na razie duży dzbanek emaliowany 
i stary drewniany skopek. 
Zawsze to lepsze od cebra.* * <r

W dziesięć dni później, bo luż po Trzech 
Królach, człapali po błocie wracając ze spół
dzielni, Skromnicki z żoną i Grabiec.

Skromnicki niósł dumnie wielkie cynko
we wiadro, Skromnicka zaś jakieś zawi
niątko.

— No i co — mówił Grabiec — nie udało 
się tej spekulantce Kędzierskie) obedrzeć 
was ze skóry.

— A widziałeś ją. jak patrzyła na mnie, 
że idę z wiadrem? Żmija ma łagodne spoj
rzenie w porównaniu z jej wzrokiem — od
parł Skromnicki.

— A mnie się nareszcie udało kupić tę 
flanelkę. Dawniej była co prawda tania, ale 
cóż z tego, kiedy nigdzie jej nie mogłam 
■iostać — dodała Skromnicka.

— Dziw mnie tylko bierze — rzeki Gra
biec — skąd ten Ciernlk przewidział na Syl
westra, że będą Jakieś zmiany. Czy może 
coś wiedział?

— Nic nie wiedział — rzeki Skromnicki 
— miał tylko zaufanie do państwa ludowe
go i do partii. No, i nic zawiódł się,

XB. Borowik y

Zwycięski bilans roczny
spółdzielń 

produkcyjnych 
pow. drawskiego

W drawskim powiecie Rolni 
cze Zespoły Spółdzielcze przy
stąpiły do rocznych rozrachun
ków. Jako jedne z pierwszych 
prz.prowadziły rozrachunek 
RZS-y w Wlelbokach, Sienni
cy i Drawsku Wybudowanie. 
Spółdzielnie te powstały w 
1950 roku. Trudne były po
czątki pracy, ale członkowie 
spółdzielń nie zrażali się tym, 
a przeciwnie, systematycznie 
pokonywali trudności i z peiną 
świadomością dążyli do lepsze
go jutra.

Z roku na rok, dzięki ich 
kolektywnej pracy, wzrastał 
majątek spółdzielczy, wzrasta
ła zamożność członków. Dziś 
w bilansie rocznym, z całą wy 
razistością uwidoczniły się wy
niki wytrwałej pracy. Dniówka 
obrachunkowa w spółdzielni 
produkcyjnej Wlclbokl wypad 
ła: w zbożu — 6 kg, w ziem
niakach 0,5 kg, a w go
tówce 4,09 zł., a np. w’ Sienni
cy przedstawia się ona w zbo
żu — 4,95 kg, w ziemniakach 
— 2,60 kg, w gotówce 6 zł. 
natomiast Drawsko Wybudowa
nie wypracowało dniówkę obra
chunkową w zbożu po 5,90 kg., 
słomy po 10 kg, i po 7 zł— 
w gotówce.

Spółdzielca JÓZEF SŁONI
NA z Siennicy, wraz z rodziną 
wypracował 607 dniówek obra
chunkowych i z podziału otrzy 
mał 3.040 kg zboża, 1.578 kg 
ziemniaków 1 3.642 zł w go- 
tówce, nie licząc słomy i in
nych produktów oraz dochodu 
z działki przyzagrodowej. Rów 
nież dużo dniówek wypracowa
ła w spółdzielni młodzież ZMP- 
owska, jak JÓZEF JAKUBOW
SKI. JÓZEF BIAŁEK, KRYS
TYNA PLUTA, STEFANIA 
MALINOWSKA 1 wielu in
nych.

Przyjrzyjmy się teraz spół
dzielni produkcyjnej w Wiel- 
bokach, zobaczymy lic przypad 
ło w podziale dochodu m. in. 
na WINCENTEGO NIEZGO

DĘ, który wypracował 55o 
dniówek obrachunkowych. Je
go owoc pracy w spółdzielni 
to: 3.610 kg zboża, 277,50 kg 
ziemniaków, 2.269,50 zł w go
tówce oraz Inne produkty. 
Weźmy jeszcze dla przykładu 
STEFANA STANKOWSKIE- 
GO ze spółdzielni produkcyj
nej Drawsko Wybudowanie, 
który otrzymał za wypracowa
nych 440 dniówek 2,555 kg 
zboża i obok wielu innych 
produktów 3.800 zł. Z tej
że samej spółdzielni produk
cyjnej np. ROMAN PANKAU 
otrzymał prócz innych płodów 
2.200 kg zboża i 2.730 zł 
w gotówce.

Szybkimi krokami posuwa 
się rozwój -'ółdzielnl produk
cyjnej w Wlelbokach. Sienni
cy, w Drawsku Wybudowa
nie i wielu, wielu inny-h. Z 
roku na rok osiągają one lep
sze plony, większą hodowlę, 
szybszy rozwój życia kultural
nego.

Z radością i poczuciem do
brze spełnionego obowiązku 
stają członkowie tych spół
dzielń produkcyjnych do no
wych zadań w roku 1953. Do
łączyli się do nich ANDRZEJ 
WITKOWSKI, WŁADYSŁAW 
PAJOR. ZYGMUNT KARMU- 
SIK, FRANCISZEK KARPIŃ
SKI I JAN PODKOWIAK, któ 
rzy będąc obecni przy rocz
nych bilansach tych spółdzielń, 
naocznie przekonali się o re
zultatach gospodarki kolektyw
nej | na zebraniach tych wnieś 
li prośby o przyjęcie Ich do 
spółdzielni.

Wiedzą oni teraz, czego 
mogą się spodziewać po swojej 
całorocznej pracy.

Dla członków spółdzielń pro 
dukcyjnych bilans roczny był 
dniem wielkiego święta, w któ
rym dzielili wysokie plony za 
owocną pracę. Dla tych, którzy 
wstąpili do spółdzielni produk
cyjnej. bilans roczny był dniem 
przełomu, w którym ostatecz
nie zerwali ze starą, zacofaną, 
mało wydajną gospodarką indy 
widualną 1 stanęli w jednym 
szeregu z budowniczymi nowe
go, lepszego, zamożniejszego 
życia na wsi.

„Wiadomości Drawskie"



Odpowiadamy na pytania 
związane z Uchwalą Rady Ministrów 

z dnia 3.1.53 r.
Czytelnicy nasi zwracaja się do nas o udzielenie wyja

śnień na niektóre wątpliwości, jakie Im się nasunęły w 
związku z uchwalą Rządu z dnia 3 stycznia br. Na postawio
ne pytania udzielamy odpow ledzi:

Kolejarze Jan Pokal i Stanisław Kot ze Szczecinka
podejmują nowe zobowiązania produkcyjne

Nasz felieton
Zapasy..,

Co, gdzie, kiedg?

Antoni Dyez z Lotynia oświad 
czyi: „Przez 8 lat Władza Lu
dowa dążyła I nadal dąży do 
polepszania bytu chłopstwa 
pracującego. Uchwała Rządu 
z dnia 3 stycznia br. jest po
ważną zachętą do podnoszenia 
wydajności w produkcji rolnej 
1 zwiększenia hodowli żywca.

Tow. Chorodzienlec z Ra
kowa, w gm. Łubowo zobowią 
zał się zakontraktować na 2 
ha ziemi rośliny przemysłowe, 
Jak len, buraki cukrowe.

(w)

nagłe przyszła ml do głowy 
olśniewająca myśl.

— A wyrównanie? Przecier 
dostaniesz wyrównanie, to bę
dziesz mógł kupli sobie świe
że pieczywo i kaszką mannę
— zawołałem.

— Dostałem, dostałem, lecz 
ona kupiła za to 10 kilo mydło
— zawołał.

Wtem łapiąc syna za rękr 
bez poiegnania pobiegł przed 
siebie.

— Do lekarza idziemy — ju> 
z daleka wołał malec.

1 zrozpaczeni ojciec i syn 
zginęli mi z oczu w tłumie 
szczęśliwych, zdrowych ludzi 
którzy nie (obili zapasów.

RYS

stwa o stworzenie Jak najlep
szych warunków bytowych 
dla człowieka pracy, Stanis
ław Kot wraz ze swoją ZMP- 
owską brygadą podjął zobo
wiązanie zaoszczędzenia 50 
ton węgla na parowozie w 
okresie około dwóch miesięcy.

• * *
Uchwała Rządu spotkała się 

także z całkowitym poparciem 
wśród szerokich mas pracują
cego chłopstwa.

Po zapoznaniu się z uchwalą

— a póinicj kazała jeść te za
pasy.

— Więc jemy te 10 kg stare 
go mięsa, które kupiła i te 10 
kg masła, które zjclczalo. Jemy 
od poniedziałku... Mięso jest 
jut zielonkawe, masło ma 
smak mydlą, a chleb też moż
na rąbać — szeptał malec. Oj
ciec sobie zęby nadwyrężył. 
Ja wytrzymałem, bo mi rosną 
nowe — dodał z dumą.

— Mięso zepsuło się — bia
dał dalej ojciec — toteż żo
łądki nam nawaliły... Teraz 
pieniędzy nie mamy i do 1 lu
tego tak musimy żyć.

Wstrząśnięty opowiadaniem 
znajomego umilkłem, lecz

Uchwala Rządu w sprawie 
regulacji cen, podwyżki płac 
I zniesienia ograniczeń w han
dlu, przyjęta została przez 
ludność powiatu szczecineckie
go z wielkim uznaniem. W 
licznych wypowiedziach ludzie 
pracy określają uchwałę jako 
nowy krok do dalszego dobro
bytu ludzi pracy miast l wsi.

Znany przodownik pracy, 
tokarz parowozowni w Szcze- 
clnku Jan Pokal, wypowiada
jąc się na temat uchwały 
Rządu stwierdził, że Jest ona 
słuszna i bardzo skutecznie 
wymierzona została w speku
lantów. Rozumiejąc doniosłe 
znaczenie uchwały, Jap Pokal 
zobowiązał się wykonywać 
plan ponad normę i wyszkolić 
Jednego robotnika na ślusa
rza.

Maszynista kolejowy Stanis
ław Kot powiedział o uchwale 
Rządu, że Jest ona wyrazem 
troski naszego Ludowego Pań

stalenle nowych korzystnych 
warunków kontraktacji żywca 
ponad obowiązkowe dostawy, 
stwarza zachętę do dalszego 
wzrostu hodowli, będącel pod 
stawą powiększenia dochodu 
wsi.

Andrzej Chrywnlak z groma 
dy Jeleń nie tylko wywiązał 
się z obowiązkowej dostawy 
żywca, ale znacznie la prz.ekro 
czyi. Podobnie wywiązali się 
Bolesław Baranowski z Sile- 
nlwa, Mieczysław Stępień z 
Jelonek oraz Wacław Kulik z 
Żółtnlcy.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko GŁÓWNEGO 
TECHNIKA zatrudni natychmiast Dyrekcja Państwowego 
Uzdrowiska w Połczynie - Zdroju. Mieszkanie zapewnione 
Zgłoszenia wraz z życiorysem przyjmuje Dział Personalny.

— Gdy spotkałem Zielonkę, 
o mało nie zemdlałem na ujicy. 
Czułem, że staremu znajomemu 
wydarzyło się jakieś nieszczęś
cie. Co się stało?

— (idy Zielonka otworzył 
tylko usta, aby mi odpowie
dzieć na powitanie, byłem już 
na tropie.

Chłop choruje — pomyśla
łem.

Z ust znajomego zamiast 
słów wydarł się jakiś nieokreś
lony świst.

— Zielonka, bój się Boga — 
zawołałem rozdzierającym gło
sem — co z Tobą? Przecież ty
dzień temu byłeś zdrów, a zę
by miałeś, za przeproszeniem, 
jak młody koń, a dziś?

Wśród świstu i bełkotu, a 
najczęściej przy pomocy ges
tów zastępujących mowę, Zie
lonka usiłował mi opowiedzieć 
swą tragiczną historię.

Jedno słowo wymawiał tyl
ko dość wyraźnie i to powta
rzał najczęściej.

— Zapasy...
I pewnie niczego nie dowie

działbym się od nieszczęśliwca, 
gdyby z pomocą nie przyszedł 
jego 7-letni syn.

— Przyszła ustawa, a po 
ustawie — mówił mały Zielon
ka i załkał; dziecku w sukurs 
przyszedł ojciec...

— Mama — szeptał mały 
wśród łkania — poszła robić 
zapasy, bo /ej sąsiadka powie
działa, że niczego pie będzie. 
Więc za całą taty pensję kupi
ła dużo mięsa, masła, cukru, su
charów...

— Całe pieniądze wydała — 
mówił rozpaczliwie Zielonka

„PIWNICA CZY BAJORO?'* 
(56)

Oczyszczono już rury od
pływu kanalizacyjnego w piw
nicy przy ul. Młyńskiej 11 w 
Kołobrzegu.-

ZGUBIONO kartę meldunkową, na na
zwisko Macheta Danuta zam. Stupsk, 
ul, Gen. Świerczewskiego 9.

GP—19—1

ZGUBIONO kartę meldunkową, za
świadczenie tożsamości wydane przez 
Prezydium Gmiijnęj Rady Narodowej 
Biuskowo — Sosnówka Stanisława.

qp 20.4

„Zielony Gil“
w Szczecinka

Zespól Artystyczny przy 
Prez. Woj. RN w Koszalinie, 
w sobotę 1 niedzielę tl. dnia 17 
i 18 stycznia br. wystawia w 
Szczecinko, w sali Domu Kul
tury sztukę Tlrso de Moliny 
„Zielony GtF‘,

Sztuka będzie grana dwa ra
zy każdego dnia. Początek 
przedstawień o godz. 17 i 20.

ZGUBIONO kartę meldunkową nr 
P/|V/fl27| wydaną przez Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej Łupawa — 
Wiśniewska Stanisława. GB—18—1

Daty i wydarzenia
1855 — Urodził się Ludwik Solski, 

wybitny współczesny aktor polski — 
nestor sceny polskiej, odznaczony or
derem Sztandaru Pracy I klasy.

1919 — Zamordowanie w Berlinie 
przywódców rewolucyjnego proleta
riatu — Róży Luksemburg i Karola 
Liebk.necbta.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski ul. Pałała 9, tel. 
m.

APTBKA
Apteka Społeczna nr 10 — ni. Zwy

cięstwa —- tel. 187.

Ważniejsze telefony
Poęotowtę Ratunkowe — tel. ai 500. 
Strat Pożarna, tel. nr 08.
Komisariat Miejski M. O., tel. nr 

537.
Zegarynka, teł. nr W.
Poczta — telegraf — tel. 413.

ŻUŻEL POKOTŁOWY
do celów budowlanych oraz wysypywania nawierzchni dro
1 placów po cenie zł. 4.50 za tonę. Dosta va kolejowa n; 
koszt odbiorcy względnie własnym środkiem lokomocji. Za 
ładunek zmechanizowany a zł. 20,— od wagonu.

Zamówienia należy składać z podaniem warunków płatno
ści p. a. Elektrownia Białogard w Białogardzie ul. Swldwlń- 
ska 21 tel. 410 i 414 wewn. 53 lub 54.

Dyrektor Elektrowni 
(—) Łagucik Henryk 

Ii—15— 1

Odczyty
,,O prącach radzieckich stowarzy

szeń nagkowo-technicznych'* — od
czyt o godz. 18 w Woj. Klubie TPPR, 
ni. Zwycięstwa 125.

Po odczycie film „Nowy Dom** I w- 
stępy artystyczne „Domu Harcerza".

Muzeum
Muzeum w Koszalinie — otwarte 

we wtorki, czwartki, piątki t niedziele 
w godz. 12—17. W piątki wstęp bez
płatny.

Wykłady
Wykład, l.yyka ro,vtsk!eqo »• 

wtorki I Dląttd w godz od 16.30 — 
14 30 w Wo|. Klubie TPTR, przy ul 
fwjręlęs.iwł i«, \

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
decyzją z dnia 18. IX. 1952 r. Nr. SA-A-II-9/19/52 na pod
stawie art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu z dnia 10. XI. 45 r. (Dz. 
U. R. p. Nr. 56 poz. 310) zmieniło nazwisko rodowe ob. 
Sagan Julianowi na nazwisko Sosnowski.

K—70—1

WIESŁAW PURMAN z 
Tarnówka pow. Złotów pyta: 
„Jaka jest obecnie wysokość 
diet, czy diety za delegacje 
na terei^ Ziem Zachodnich róż
nią się od diet wypłacanych 
w województwach centralnych? 
Czy diety nadal ulegają pro
centowemu obniżeniu w miarę 
przedłużenia się delegacji?

ODPOWIEDŹ: Uchwała z 
dnia 3 stycznia br. ustala, że 
diety za ozas podróży służ
bowych są jednakowe na tere
nie całej Polski, a różnice w 
wysokośeKdlet są związane 
tylko z falctem delegowania 
pracownika do miast wojewódz 
kich lub do pozostałych miej
scowości. Diety za pobyt w 
miastach wojewódzkich wyno
szą 21 zł dziennie, za delega
cje do innych miejscowości — 
18 zł dziennie, (przez „inne 
miejscowości" należy rozumieć 
miasta powiatowe, gminy, gro
mady).

Stopniowe obniżanie diety— 
zależnie od czasu trwania de
legacji (no 1 miesiącu dieta 
wynosi 75 proc., po 1.5 mie
siąca 50 proc.) pozostałe bez 
zmian, ponieważ uchwała zmle 
nla tylko zasadniczą wyso
kość diety, a nlo sposób jej 
obliczania.

FRANCISZEK PRAPP z 
Polnicy pow. Człuchów pyta: 
„Czy ważna jest umowa kup
na-sprzedaży krowy, zawar 
ta miedzy mną, a sąsfadem 
dnia 4 stycznia 1953 r.? Czy 
wobec zmiany cen, krowę po
winienem zwrócić, bo sąsiad 
uważa się za poszkodowane
go?"

..GŁOS KOSZALIŃSKI'

organ Komitetu Wojewódzkie 
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Możesz zdobyć tytuł
inżyniera rolnika

Dla pracowników rolni
czych. którzy dzięki swym u- 
mlejęinośclom fachowym i na
bytemu doświadczeniu w cią
gu długoletnie| pracy w rol
nictwie, ebeieliby uzupełnić 
swoje kwalifikacje zawodowe, 
Stowarzyszenie Agrotechnl- 
ków Polskich organizuje w 
1953 r. roczny Koresponden
cyjny Kurs Przygotowawczy 
do egzaminu na stopień Inży
niera rolnika.

Zapisy na kurs przyjmuje 
Stowarzyszenie Agrotechnl- 
ków Polskich — Oddział w 
Koszalinie (Prez. Woj. Rady 
Narodowej — Wydz. Rolnic
twa) do dnia 22 lim.

Kandydat na kurs winien 
nadesłać: wypełniony kwestio

nariusz osobowy z zaświad
czeniem przez zakład pracy o- 
becnego zatrudnienia 1 zajmo
wanego stanowiska, zobowią
zanie wpłaty udziału w kursie 
w 12 ratach miesięcznych po 
120 zł.

Z pobliskich gromad do 
Drawska spieszyli wazami 
chłopi. Normalnie nie byłoby 
to nic dziwnego, był to prze
cież dzień targowy, Jednak 
dzisiejszy targ zapowiadał się 
inaczej niż dotychczasowe.

Powoli zapełniał się plac 
wozami, na których widać by
ło gęsi, kury, Indyki 1 napeł
nione produktami rolnymi wor 
ki. Schodziły się również 
chłopki z pełnymi koszami 
masła, jaj, serów i innych 
produktów. Gospodynie miej
skie uwijały się od Jednego 
wozu do drugiego, napełniając 
torK” zakupami. Jednak nlo 
wszystkie sprzedające chłopki' 
miały popyt na swe towary.

— Ile kosztuje masło? — py 
ta korpulentna chłopkę, robo
tnica z zakładów ziemniacza
nych w Janikowie.

— 70 złotyehl — nada cena.
— Co? — dziwi się robotni

ca. Przecież w zeszłym tygo
dniu masło było na rynku po 
50 złotych.

— Tak — odpowiada „chy
trze" spekulantka — ale prz© 
cięż lest ogólna podwyżka 
cen.

— Nie. mola gosposiu — 
mówi pewnym głosem robotni
ca — tym razem pomyliliście 
się. Dziś w sklepach PSS 1 
MHD masło fest p0 55 zł. 1 
nie takie lak wasze, które nie 
zawsze lest dobrze wyrobione. 
Dotąd masło kupowałam na 
rynku, lecz tym razem wolę 
kupić w sklepie spółdziel
czym. gd.vż zapłacę mniej, al-

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 
„Glos

Koszaliński"

„Lenin geniusz rewolucji"
Dla aktywu partyjnego, or

ganizacji masowych 1 bezpar
tyjnych zostanie wygłoszony 
odczyt pt „Lenin, geniusz re
wolucji" w piątek, dnia 16 
hm. o godz. 17 w sali Woj. 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
w Koszalinie, ul. Waryńskie
go 7.

..POD WŁOS"
Walący się mur przy ul.

Warszawskiej 2 w Wałczu zo
stał zabezpieczony.

• • •

„O „WZOROWYM KINIE 
„SOKÓŁ"

T „NIESŁUSZNYCH" 
ZARZUTACH" 

(70)
Okręgowy Zarząd Kin w 

Koszalinie plsze....... uwagi w
notatce były słuszne. Pomogły 
one w usunięciu niedociągnięć. 
Stwierdzono, że kierownik ki
na „Sokół" w Drawsku rzeczy 
wiście nie wywiązywał się z 
powierzonych mu zajęć. M. In. 
niewłaściwie ‘odnosił się do 
publiczności oraz dopuścił się 
nadużyć za co został zwol
niony z zajmowanego stano
wiska. Sprawę oddano do pro
kuratora.

Kina
„NOWA HUTA- — ,,Sk»i*na vlo«- 

ka" — prąd. NRD.
Seanse w do! powsiadała: godz. 

15.30, 18 i 20 30; w niedziele i święta 
godz. 13, 15.30, 18 1 20.

„MŁODA GWARDIA” Ookoato**) 
— ,,Niezapomniany rok 1919" — prod. 
radź. Seanse w dni powszednie godz. 
19} w piedziele i święta godz. 17 i 19.

Wystawy

„Wojewódzka wystawa gaietek 
ściennych, poświęcona tematyce przy
jaźni polsko-radzieckiej". Wystawa 
otwarte codziennie w Woj. Klubie 
TPPR, przy ul. Zwycięstwa 125 od 
godz. 15—21.

„Ochrona pomników kultury" urzą
dzona przez Muzęuru Pomorza Zachod
niego w Szczecinie Oglądać można w 
Muzeom w Koszalinie przy ul. 
Arndt. Cłeiwoąej m 53,

0<i czasu ukazania się U- 
chwaly Rady Ministrów z dnia 
3 bm., 14 chłopów powiatu 
szczecineckiego wywiązało się 
przedterminowo z obowiązko
wych dostaw żywca na r. bież. 
Chłopi cl zadowoleni z uchwa 
ły Rządu regulującei cenv 1 
znoszącel ograniczeni^ w 
sprzedaży ąadwyżek produk
tów rolnych stwierdzili, że U-

ODPOWIEDZ: Umowa kup 
na—sprzedaży, zawartą między 
Wami, a Waszym sąsiadem 
Jest ważna, ponieważ cena 
krowy została uzgodniona w 
drodze wolnef umowy, O pod
wyżce cen niektórych artyku
łów można było dowiedzieć 
się Już 4 stycznia rano przez 
radio — Jeśli więc Wasz kon
trahent (sprzedający) chclał 
podwyższyć cenę krowy, mógł 
to zrobić, nim umowa zosta
ła zawarta, nim Wy daliście 
mu ptentądze, a on krowę.

Żądać unieważnienia umo
wy sprzedaży mógłby Wasz 
sąsiad jedynie w wypadku, 
gdyby mógł dowieść Wam złą 
wolę i chęć oszukania go.

BRONISŁAW ŁUKASZE
WICZ z Koszalina pyta: „Dla
czego Centrala Zaopatrzenia 
Rolnictwa oblicza dodatkowe 
wyrównanie według współczyn 
nlka 0,8 biorąc za podstawę 
płace pracownicze netto za 
miesiąc grudzień po odtrące
niu nie tylko sumy podatku od 
wynagrodzeń, ale I płatnej ra
ty pożyczki z kasy zapomogo
wo-pożyczkowej?"

ODPOWIEDZ: CZR postę
puje nlasłusznle — za poista- 
wę wyliczenia należnego Wara 
dodatku wyrównawczego nale
ży przyjąć zarobek netto z 
miesiąca grudnia, tj. całość 
wynagrodzenia przysługujące
go Wam za pracę wykonaną 
w grudniu, pomniejszoną o 
podatek od wynagrodzeń ol> 
liczony według dawne) skali 
podatkowej. Nie należy nato
miast dokonywać pomniejsze
nia te) sumy o płatną ratę po
życzki.

...w Białogardzie, PZGS nie zaopatrzy! sklepów gminnych 
spółdzielń w podkowy i skóry potrzebne do naprawy uprzęży.

Panująca gołoledź utrudnia niepodkutym koniom normalną 
pracę przy wywózce drewna z lasu. Grozi to załamaniem 
planów produkcyjnych nadleśnictw i tartaków.

Nadleśnictwo w Połczynie Zdroju złożyło zapotrzebowanie 
na podkowy i skórę do naprawy uprzęży, ale otrzymało tyl
ko... rozdzielniki.

A. H. 
Korespondent „Głosu" 

------o-—
„.Autobus PKS kursujący na trasie Słupsk — Września — 

Izbica nie zatrzymuje się na wyznaczonych przystankach. Po
nadto komunikacja na tej trasie odbywa się z dużym opóźnie
niem. autobus zamiast o godz. 18 przychodzi często o godz. 3 
po północy, a nieraz, i później.

Kurs autobusu PKS na trasie Stupsk — Września — 
Izbica należy natychmiast usprawnić. Ludzie nie mogą 
marznąć i tracić cennego czasu wskutek wielo-godzlnnego 
oczekiwania.

Stanisław Peresluk 
Korespondent „Głosu" 

------o------
...w Drawsku Pomorskim, lampy elektryczne na filcach 

świecą się w dzień do godz. 10 rano, a o zmroku i wieczorami 
miasto pogrążone jest w ciemnościach.

Czyżby chciano współzawodniczyć ze słońcem? Prez. MRN 
w Drawsku Pomorskim powinno wobec winnych marno
trawstwa energii elektrycznej zająć właściwe stanowisko.

. Bronisław Pukalskl 
Korespondent „Głosu" 

----- o------
...w ciemnym piwie Browaru Koszalińskiego, dostarczo

nym z rozlewni w Człuchowie znajdują się muchy i osy oraz 
piwo to jest mętne i zanieczyszczone.

Takie piwo podano gościom w gospodzie PSS w Człucho
wie. W butelce z ciemnym piwem znajdowało się, nie mniej, 
nic więcej „tylko" 10 much 1 os.

Kto tu zawinił 1 gdzie szukać brakoroba, napisze nam o 
tym Dyrekcja Browaru w Koszalinie po przeprowadzeniu do
chodzenia.

Stanisław Pierzowskl 
Korespondent „Głosu"

bo u innych gospodyń Już nie 
Po paskarskiej cenie.

Spekulanci 1 kułacy zmuszę 
ni byli skapitulować tak wo
bec postawy kupujących lak 1 
chłopek małorolnych 1 człon
kiń spółdzielń produkcyjnych, 
które sprzedawały swe produk 
tv po niższych cenach, niż w 
sklepach uspołecznionych. 
Np. cena masła ukształtowała 
s-ię na 35 zł. za 1 kg., a mię
so na targu w Zlocieńcu chło 
pi sprzedawali po 20 zł. za kg.

Oto leden z licznych dowo
dów słuszmYci Uchwały Rady 
Ministrów z dnia 3 bm.

(M. M.)

Nie powiodło się spekulantom
na drawskim targowisku

Zwiększa się dostawa żywca
w powiecie szczecineckim



A. Konstantinow

Nowe życie pustyni Kara-Kum
PUSTYNIA Kara-Kum...

Na dźwięk słowa ..pu
stynia", staje przed na

szymi oczyma obraz bezbrzeż
nych. spalonych słońcem pies
ków. Jednakże obraz ten w od 
niesieniu do pustyni Kara- 
Kum nie zupełnie odpowiada 
dzisiejszej rzeczywistości. 
Przekonaliśmy się o tym pod
czas ostatniej podróży do Ka
ra Kumów.

...Samolot nasz przelatuje 
nad pustynia. Pod lego skrzyd 
łam! mleafą wieżyczki wiert
nicze. linie przewodów, elek
trycznych. \Vidzimv kolumny 
samochodów, z trudem torują
ce sobie drogę przez plaski, 
namioty ekspedycji nauko 
wych a nawet całe osiedla, 
składające się z domów typu 
miejskiego... Pustvnia ożyła, 
a żvcle tchnął w nią człowiek 
radziecki...

Przed niespełna dwoma laty 
przybyli do Kara-Kumów pierw 
sl badacze przyszłej trasy ,,ka
nału życia", |ak nazywała tu 
('■łowny Kanał Turkmeńskl. 
Nie ma dziś Jeszcze kanału, 
dopiero przystąpiono do lego 
budowy, ale Już niedługo — 
Za Jakieś pleć lat — błękitna 
wstęga wody przetnie piaski 
Ąustynl.

Kara-Kumv w języku turk- 
meńsklm „czarne piaski" — 
zajmuja ogromny obszar, pół
tora raza większy od teryto

Miasta których niedawno 
nie było na mapie

Z kptdyrh tdkfełn iniTenla się obH- 
c; • Znsrni KuiPieckiej. Przed ustano
wieniem władzy radzieckiej Istniały 
tu zaledwie trzy miasta — Kuznieck, 
Marijsk, Tajga. Obecnie istnieje w 
Zagłębiu 14 miast.

Na miejscu położone I w ta Idze wsi 
Kemerowo / niewielkiej osady Szcze- 
giowsk. po obu brzegach rzeki Tom. 
wyrosłe miasto Kemerowo, administra
cyjny / kuHuialny ośrodek obwodu 
kemerowsklego. Powstały tu kopalnie 
i fabryki, teatry i kluby, szkoły 1 sz.pl 
tale, stadiony i parki, piękne ulice i 
nowoczesne domy mieszkalne:

Latem 1P29 roku do wsi Bezsonowo 
przybyli budowniczowie. Po upływie

Dom obfitości
Na jednej ? głównych ulic Jerewa- 

nu — Alei Stalina zwraca uwagę 
swą piękną crchilekluta duży budy
nek oblicowany różowym kamieniem. 
Są to hale targowe, gdzie sprzedają 
swoje produkty okoliczni kołchoźnic v.

Autor pro/ektu hal targowych archi 
Iekl O. Agabpbian, nadał budy tikowi 
klasyczne iortny ormiańskiego budow
nictwo narodowego.

Budynek ma ogromne kopulaste skte 
pienie. Główna iasada — od strony 

rium Wielkiej Brytanii. Spo
śród v zystklełT środko-io- 
azlatyckich republik radziec
kich Turkmenia lest najbar- 
dziel upalna 1 najczęściej na- 
w iedzana przez posuchę. 90 
nroc. oeólnedo |ej oiiszaru za| 
mula pustynie i suche stepy'.

I oto na pustynlę*Kara-Kum 
wtargnęli ludzie, maszyny, Ty 

siace ludzi radzieckich zaprag
nęło wnieść swój wkład do 
wielklei budowli pokoju, któ
ra m. przeobrazić ogromne 
bezpłodne tereny w kwitnący, 
bogaty kraj. Na niezmierzonych 
obszarach pustyni powstaną w 
przyszłości •kołchozowe phnta- 
cle bawełny, ryżu, wspaniałe 
winnice. Kołchoźnicy zbierać 
beda bogate plony pomarańcz, 
cytryn, oliwek...

Jakkolwiek stosunkowo nie
wiele czasu upłynęło od chwi
li opublikowania uchwały rzą
du w sprawie budowy Główne 
go Kanału Turkmeńsklego, to 
iednak wygląd pustyni wyraź
nie sie zmienił.

Oto jedno z osiedli pustyni 
— Kurtysz-Baba, położone w 
samym centrum Kara-Kumów.

Kiedy zbliżaliśmy się do 
osiedla, uderzył nas zadziwia- 
|ac.v widok: wysoko nad biały
mi dumkami latały... gołębie! 
Gołębie w pustyni!

Mieszkańcy osiedla Kurtysz- 
Baba urządzają sie na nowym 
miejscu solidnie, po eosnoriar-

czterech łat wyrósł na nusf?tcwl'j- ol
brzym przemysłu radzieckiego — Kuł- 
niecki Kombinat Hutniczy. Dokom 
kombinatu powstało miasto, które o* 
trzymało najdroższe dla ludzi radziec
kich imię — imię Towarzysza Slalina. 
U’ Stalińska istnieją dziesiątki wiel
kich przedsiębiorstw. 4 instytuty, 4 
licea techniczne,, 5 średnich szkół ro- 
wodowyeh, 81 szkół ogólnokształcą
cych, 30 klubów, 123 biblioteki.

Wśród miast Zagłębia, liczących wie 
1e tysięcy ludności, wymienić tust-yfy 
Frokopiewsk, Len Inek • Kużnieckij, Bie 
łowo, Aniero - Sudieńsk, Kisieiowsk i 
Osinntkl.

Alei Stalina — ma 44 metry długości, 
a skrzydła boczne po 96 metrów. 
Do wielkiej hali środkowej przfle.ia- 
ja pa obu stronach pomieszczenia 
poszczególnych sklepów. Od tyłu urzą
dzone są stoiska dla handlu mięsem. 
Cztery pary szerokich schodów wiodą 
?. głównej hali na pierwsze piętro. W 
podziemnej części budynku urządzono 
obszerne magazyny i chłodnie. 

sku. Wybudowali już piekar
nię, radiowęzeł, klub, założyli 
stojówkę.

Jeden z mieszkańców osie
dla, Mikolal Bezpałow, wspo
mina:

— Początkowo, mieszkaliś
my w namiotach. Pewnego 
dnia w korycie wyschniętej 
dziś rzeki Uzbol znaleźliśmy 
wapniak. Umożliwiło to nam 
budowę murowanych domów. 
Rok 1952 powitaliśmy już w 
nowych mieszkaniach.

W okolicach osiedla Kur- 
tysz Baba powstać ma elek
trownia wodna — ledtia z 
trzech, które zostaną wybudo
wane na trasie Głównego Ka- 
nalu’Turkmeńsk!ego, Tama hy 
drowęzła spiętrzy wodę w ka
nale. dzięki czemu powstanie 
tu wielki zbiornik wodny.

Eksped y c j a i nży ni e ryj n o-
geologiczna, która pracuje 
nad ustaleniem ostateczncl tra
sy kanału na tym odcinku, li
czy wielu wspaniałych pra
cowników. Większość z nich
— to młodzież, absolwenci In
stytutów I liceów technicz
nych. W pracach ekspedycji 
biorą udział ludzie ze wszyst
kich zakątków Związku Ra
dzieckiego. Jest tu i mieszka
niec Leningradu. Michał Za- 
rubin i Gruzin — Szota Cliu- 
iwzwill i mieszkaniec Kara- 
Kałuakii — Userbaj Chadży- 
nlazow I Turkmen — Bajran 
Chałłyjew. Przyjechał do Ka- 
ra-Kum i szofer Piotr Dan- 
czew, właściciel gołębi, które 
powitały nas przy wjeździe do 
osiedla.

Nazwisko Piotra Danczewa 
zna|ą wszyscy w rejonie budo
wy kanału. To on właśnie w 
każdą pogodę dostarcza bu
downiczym produktów, mate
riałów budowlanych ltp. Jego 
maszyna, nic bacząc na wyjąt
kowo ciężkie warunki pracy, 
zawsze gotową jest jo drogi. 
Dlatego też zleca sr; mu naj
bardziej odpowiedzialne zada
nia.

Poznajemy również geologa 
Jerzego Wlkulina.. który do
piero przed rokiem ukończył 
Moskiewski Instytut Geologicz 
n.y. 1 choć leszcze bardzo mło 
dv, cieszy się wielkim poważa
niem wśród członków eksoedy 
cji. Wikulin opracował nowa 
metodę wiercenia szybów w 
warunkach ruchomych pla
sków: dzięki te| metodzie wy
dajność maszyn wiertniczych 
wzrosła prawie dwukrotnie. 
Stosując metodę Wikullna. 
majster Michał Talejktn ocią
ga rekordowe wyniki —- wier
ci w ciągu zmiany około 14 
metrów szybu.

...Wieczorem poszliśmy do 
klubu, aby obejrzeć film: na
zajutrz — w niedzielę — uda
liśmy się na boisko, gdzie od
bywały się zawody siatkówki. 
A później byliśmy z wizytą u 
inżyniera Orłowa, któremu u- 
rodzil się parę dni temu syn
— pierwszy obywatel osiedla 
Kurtysz-Baba.

O Puchar Miast

Słaby poziom walk na ringu złotowskim
W ub. niedzielę w- Złotowie 

I Darłowie odbyły się dwa 
spotkania pięściarskie o Pu
char Miast. W Złotowie gości
li zawodnicy Słupska, zaś w 
Darłowie miejscowy zespół 
spotkał się z reprezentacją Ko
szalina.

W pierwszym spotkaniu, na 
ringu złotowskim, po niecie
kawych i stojących na niskim 
poziomie walkach, gospodarze 
pokonali słupszczan w stosun
ku 12:8. Warto zaznaczyć, że 
Złotów reprezentowała „dzie
siątka" miejscowej Spójni, zas 
w barwach Słupska startowali 
rezerwowi pięściarze tarat. 
Gwardii.

Wyniki techniczne (na pier
wszym miejscu gospodarze): 
w wadze muszej — Pezala wy
punktował Druchniaka, w ko

PO „SP“ i LPZ 
organizują zawody sfrzeleck e

Jedną z najważniejszych 
dziedzin szkolenia prowadzo
nego przez PO..SP" t LPZ jest 
strzelectwo. W poważnym stop 
niu zostało ono rozwinięte 
szczególnie wśród młodzieży 
robotniczej. Jednak sama nau
ka strzelania nie zaspakaja w 
pełni zainteresowania młodzie
ży ta dyscypliną, a po drugie 
nie daje pełnego sprawdzianu 
w jakim stopniu młodzież opa
nowała tę dziedzinę szkole
nia.

W związku z tym. Liga Przy 
Jaeiół Żołnierza i Powszechna 
Organizacja „Służba Polsce ' 
organirąję wzorem lat ubieg
łych w miesiącach styczniu, 
lutym, marcu, zawody strzelec
kie dla hufców fabrycznych 1 
miejskich „SB" I LPŻ.

Program zawodów przewija

Hokeiści Ziołowa
nadal zwyciężają

Zespół hokejowy złotow
skiej Spójni, który stal się re
welacją turnieju o mistrzostwo 
Polski ZS Spójnia, rozegrane
go o-'-':'.! > na Torkacie. pu 
powrocie do Złotowa rozegrał 
dalsće spotkanie towarzyskie 
z chojnickim Kolejarzem. Po
dobnie Juk wiele poprzednich, 
tak i ten mecz przyniósł wyso
kie zwycięstwo hokeistom Zło
towa w stosunku 7:1 (2:0, 2:1, 
3:0).

(B. P.) 

guciej — Hcssler odniósł pro
blematyczne zwycięstwo nad 
Dampsem. w piórkowej — Sa- 
lafti (Słupsk) zdobył punkty 
w.o., w lekkiej — Serbin pod
dał się w l starciu Góreckie 
mu, w lekko-pólśrednlej — 
Skowera zwyciężył przez pod 
danie w drugim starciu Wydry, 
w półśredniej — Zaiczek pod
dał się w’ I rundzie Cyranowi 
w lekkośredniej — Swldziński 
(Słupsk) zdobył punkty bez 
walki, w średniej — Planuti® 
wygrał przez t. ko w I rundzie 
z Gnlechem. w półciężkiej J i- 
roch pokonał Madeja. W ostat 
niej walce dnia Niemczyk (Zl > 
tów) zdobył punkty w.o.

W drugim spotkaniu o Pu
char Miast pomiędzy Darło-

Je: strzelanie z łuku na 15 m 
strzelanie z wiatrówki na 15 
m., oraz strzelanie z kbks, na 
25 m.

Pierwszy dzień strzelania wy 
znaczono na 18 bm. Niewąt
pliwie młodzież naszego woje
wództwa weźmie w tych zawo
dach llcznv u____

(J- b.) 

Na trasach narciarskich Zakopanego

W dalszym ciągu narciarskich mistrzostw wojewódz
kich rozegrano w Z.akopo nem 6 stycznia biegi płaskie 
na dystansie 6 km dla kobie t i 12 km dla mężczyzn.

Na zdjęciu: Na trasie biegu Gasienica-Dukowa zdo
bywczyni 1 miejsca w czasie 21:13.

Foto CAF

wem I Koszalinem uzyskano 
wynik remisowy 10:10.

B. Płaczek 
Korespondent „Głosu"

Arbach
mistrzem Polski 
w tenisie stołowym

We Wrocławiu zakończyły s<ę trzy
dniowe indywidualne mistrzostwa Pol
ski w tenisie stołowym, które zgro
madziły na starcie 8? zawodników. 
Mis‘rzo«twa, których uroczystego 
zamknięcia dokopał przedstawiciel 
GKKF — Danielewicź, wykazały znsrz 
ne podniesienie sie formy poszczegól
nych zawodników Jest lo wynik po
bytu w Polsce ping-ponaiatów bratniej 
Ć^ecbosłowadi, którzy craiąc z naszy
mi czołowymi zawodnikami nauczy*! 
icb bardzo dużo.

Finałowe spotkania cechowała za
cięta walka przy czym poważny suk
ces odnieśli ping-pongiścf wrocław
skiego Oąnfwa. zdobvwa1ąc tvtuł 
mistrza i wicemtsłrza Polski. Słabiej 
zagrał w finałach Ga), który po emo- 
('iołnijącyjn nojedynku z Arbacb.em 
wygranym przez wrocławianina 3:2 
'21-13, 24:26, 19:21, 21:17, 21 13) zała
mał się i przeąral w walce o drug e 
mieisce z Rosłanem 3:0 (21:14, 22:20, 
21:15).

Dobrą formę wykazał warszawianin 
Rogpwicz, który zajął czwarte miej
sce.

Zdobuivaicie
ŚPO !

(38)
— Cóż Ja. co Ja tam znaczę — usprawiedliwiała 'tę Aure

la I poszła do szorowania. Głęboka pokora, która Ją zawsze 
cechowała, ni? ustąpiła Jeszcze nowemu, socjalistycznemu 
poczuciu godności.

A właśnie Grzegorz dążył w stronę lotniska. Pracował 
teraz z dziką zaciętością, żeby zagłuszyć w sobie rosnący 
niepokój. Dopóki nie myślal o wyjeżdzie, kraj, w którym 
mieszkał, zdawał się szeroki, ale gdy tylko opanowała go 
myśl wymknięcia się, zaraz ściany domu zbliżały się ku sobie 
w kształt więzienia, a każde przyzwyczajenie zdało się łań
cuchem. Grzegorz był restauratorem z zawodu, wojna zde
moralizowała go do reszty Jak wielu, sprowadza! bimber, 
półł- hitlerowskich oficerów, pośredniczył w wielu podejrza
nych Intrtresach. Ale wojna się skończyła, zyski malały w 
katastrofirftjN sposób, nie było się o co zaczepić, a jwzostało 
przyzwyczajenie do szerokiego życia i nałóg alkoholowy. 
I on nienawidził ludzi, którzy pracują, chćlalby przeszko
dzić każdej robocie, zniszczyć każde rozpoczęte dzieło. Sa
botaż, to była Jego dziedzina. Tu poznał się z Ilzą, która do
skonale przeprowadzała różne sabotażowe zamierzenia. Była 
bezwzględna aż do ostateczności, nigdy się nie wahała, ale 
też miała przeszłość 1 żeby nie ten głupiec, którego sobie 
złapała, pewno by dziś wislała. Muslał się na to zgodzić, 
muslal poświęcić swoją dziką, histeryczną zazdrość dla bez
pieczeństwa kobiety. Pracowała doskonałe, jej umysł był 
ścisły, a metoda pracy przemyślana do najdrobniejszych 

szczegółów. Zazdrościł Jej tego, on tak nlę potrafił. Był 
raczej pomysłowy niż pilny, miał wielką przytomność umy- 
s’u I umiał z łatwością dostosować się do każdej sytuacji. 
Wiedział natomiast, co-mu przeszkadzało: nerwy. Nie potra
fił Ich trzymać na wodzy. Iłża nazywała to hlstprią.

A tak mu przecież tłumaczyła, żeby nie Jechał do Jonesa, 
a raczej żeby mu tylko oddal raporty obojga i nie wszczy
nał żadnych awantur. Wiadomo było, że to i tak nie pomoże: 
muszą czekać następnego razu. Nie łatwo człowiekowi wyr
wać się z takich kleszczy. Ilza i on przyszli wprawdzie do 
wniosku, że trzeba z Polski uciekać, bo po wszystkim, co tu 
zrobili, każdy nich zaczyna grozić katastrofą, ale wiadomo 
przecież, jak to Idzie: człowiek Już tu ponawlazywuł znajo
mości. wie, gdzie się obrócić, ma swoje meliny l chociaż 
sam czuje, że wt-.-ędz! > mają ee dość, najtrudniej przelać mu 
to przekonanie w zwierzchników, którzy gotowi zajeździć 
podatnego konia.

Kiedy to sob-e r*az Jeszcze uprzytomnił, zacisnął bezsilnie 
pięści. 1 cóż. że Jonea, zniósłszy go potem z pomocą technika 
do piwnicy, zbił jak nieboskie stworzenie. Kto by to swoją 
drogą pomyślał: drobna, pastorska postura Amerykanina nie 
pozwalała w nim podejrzewać tej nadzwyczajnej siły, której 
niejednokrotnie dawał dowody. Jasono-wa, łr spróchniała 
wierzba, żyła, doprawdy nie ehciał jef zgładzić, ale Amery
kaninowi należała się kula. Co zrobiłby dalej? Nad tym 
się nie zastanawiał.

Wszystkie te myśl! kłębiły mu się po głowie, kiedy wy
siadłszy na dworcu w malyfti miasteczku, szedł pieszo w kie
runku lotniska. Początkowo chclal zabrać rower, ale prędko

ę m>sI- miał ochoty spotykać -się z żołnierzami, 
wo.af pm- (wi zji wypić z nimi ćwiartkę w restauracll. Ba, 
zęby tu jeszcze miał swój lokal! Ale wyrzucił go. na tyra 
m.ejscu JeM teraz gospoda ludowa I tanie dania. Począ-ko- 

o snuł plany, dostanie pieniądze m nrowadzenle luksu* 
soweero lokalu, to dc-'k'-n?!v teren. Bv|bv Ich nabrał, a co 
by potem było, sam diabeł bv nie odgadł. Ale bvll snrvth!ej- 
si od niego, nie dali się. Nie mieli zamiaru topić-dolarów 
w lokalu, które władze zamkna na <'-uol dzień po otwarciu. 
Coś takiego. Jak prowadzi Jas< n, Jakiś warsztat naprawy —■ 
proszę bardzo. lo nie rzuca się w oczy, a daje ogromny po
żytek. Ale tego znowu on nie chcMd. Nie ma cierpliwości 
do dłubaniny. Już lepiej być Jakimś fikcyjnym kslęgow m 
czy innym małym urzędnlczklem, ostatecznie nikt zię ni® 
czepia.

Wczorajszego dn’a udało m-t się podejść dostatecznie bli
sko. żeb> móc .z pewnym prawrlopodobień.-twcm oznaczyć po
łożenie lotniska i rozmiary, zgodne zresztą z przepisami. 
Ale teraz chodziło Jeszcze o coś Innego, o liczebność załogi, 
w razie wojny, a na wojnę trzeba stanowczo liczyć, będą 
to wiadomości pierwszorzędnej wagi. Jason podkreślał Je
szcze w swoich żadanlach mnóstwo szczegółów. Jakich nie 
było się wcale łatwo dowiedzieć, chodziło mu na przykład 
o to — skąd lotnisko bierze wodę? Ale tu sprawa rozstrzygała 
się sama przez się. przez teren wojskowy przepływała mała 
rzeczka. Kiedy się Jones o tym dowiedział, zmarszczył nie
przyjemnie swój wydatny nos. Bież.: a w da. która zawsze 
przypędzi niezbędny litraż. rzeczywiście mają tu za wy
godnie. Gdyby to była studnia, to co Innego. I Grzegorz 
rozmy-lał w cichości duclia. o c<-> tm chod/i z tą woćl:+° Czy 
mają'zamiar zatruć? Zaprowadzić hodowlę bakterii. Jak to 
pisano ostatnio o Japonii? No, więc tym razem byłoby to 
trudniej.

Teren wojskowy otoczony był gęstym lasem. Z Jednej 
strony ułatwiało to ukrywanie się 1 śledzenie, ale wielkie 
połacie tego lasu ogrodzone były kolczastym drutem, na ty
kach widniały napisy: .,Teren wojskowy, wejście wzbronio
ne". Las, rzeka, miejsce było wymarzone, ale zarazem bieg 
rzeki, który bez trudu można było sorawdzlć z mapą, pozwa
la! wytyczyć przypuszczalne lotnisko.

(C. d. n ).


